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Wczoraj były zebrane obie Izby Rady państwa, 
W Izbie panów toczyła się dłuższa dyskusya nad 
przedłożeniem o zabezpieczeniu robotników na wy 
padek kalectwa, w której ze strony rządu prze 
mawiał minister Prażak i radca ministeryalny Dr 
Steinbacb. D /skusya nad tym przedmiotem nie 
zakończyła się, lecz będzie dalej prowadzoną na 
następnem posiedzeniu W końcu dokonała Izba 
wyboru do delegacyj i do deputacyi w sprawie 
rozdziału kw ot.— W Izbie deputowanych toczyła 
się dyskusja szczegółowa nad ugodą cłowo-han 
dlową. Załatwiono 12 artykułów.

Dzienniki p zuańskie zamieszczają następujący 
kom unikat: „Dowiadujemy s ię , że komisya wy 
kouawcza Banku Ziemskiego, z współudziałem 
kilku osób przybranych, przez dni dwa obrado- 
w a'a nad statutami Banku i dalszemi krokami 
przygotowawczemi. Rozpatrywano też różae pro
jekty na ręce komisyi z kilku stron nadesłane." 
Spodziewać się należy, że z uchwał komisyi wy
s ianą rychło praktyczne kroki w sprawie tak na
glącej i ważnej, a ktokolwiek przez komisyą po
wołanym zostanie do współdziałania, zapewne 
wedle możności nie uebyli się od obowiązku oby
watelskiego.

Z Berlina donoszą, iż cesarz Wilhtlm zajmuje 
się obecnie z wielką ścisłością sprawami państwa. 
Przedwczoraj wysłuchał on sprawozdania tajnego 
radcy gabinetowego Wilmowskiego, następnie przyj
mował raporta wojskowe. Po polulmu składał 
cesarzowi sprawozdanie sekretarz stanu hr. Her
bert B.smark, który bawił przed kilku dniami 
w Warzinie. Wieczór odbył się wielki obiad dwor
ski, na który był zaproszony ks. Henryk, mini
strowie, prezydent banku Dechend i kilku jene 
rałów.

Przedmiotem publicystycznej dysku tyi w Niem 
czech jest projeht zjednoczenia się, a raczej współ 
działania w parlamencie narodowo liberalnych i 
konserwatywnych. Połączenie to ułatwiłoby rządowi 
pracę, gdyż stworzyłoby dlań większość, zawsze 
mu uległą. Takiej pewnej większości potrzebuje 
rząd właśnie w obecnej chwili, gdy zamierza przed
łożyć parlamentowi projekta, których przyjęcie po
ciągnęłoby za sobą ogromne podwyższenie podat 
ków, a które w parlamencie, gdzie centrum z po<̂  
stępowcami tworzy większość, nie mają chwilowo 
wielkich widoków powodzenia. Do tych projektów

należy pomnożenie wydatków na wojsko i — po 
nieważ na to potrzeba większych dochodów— przy
znanie nowych podatków w niebywałych dotąd roz 
miarach. Projekta te muszą przejść koniecznie, a 
ponieważ w obecnym parlamencie nie mają wido
ków, przeto ich odrzucenie pociągnie z pewnością 
za sobą rozwiązanie parlamentu i rozpisanie no
wych wyborów. Jeśli te wybory mają wypaść po 
myśli rządu, należy się do nich zabrać zawczasu, 
a ponieważ trzy stronnictwa razem wzięte silniej 
sze są od partyi pojedyńczej, p rz tti  szeregi kon 
serwatywne, wolno konserwatywne i narodowo- 
Iiberalne mają być wspólnie wymustrowane, aby 
w danym razie pobiły nieprzyjaciela. Rząd stawia 
tutaj bardzo wiele na kartę, ztąd też te ogromne 
wysilenia w celu stworzenia koalicyi stronnictw 
środkowych. Pierwsze odezwanie się w tej sprawie 
Conssrv. Corresp. nie znalazło życzliwego przyjęcia 
w Kreuz Ztg  i Reichsbote, które pomysł ten na 
zwały niepraktycznym, niemożliwym i szkodliwym 
dla konserwatystów. Ale Conserv. Corr. nie dała 
się tem bynajmniej zbić z to ru ; odwołując się na 
to, że przeważna większość konserwatywnych 
dzienników stoi po jej stronie, rozwija ona dziś 
obszernie wszystkie szczegóły, odnoszące się do koa 
licyi stronnictw środkowych. Cons. Cor. poświęca już 
dziś proponowany dawniej „pozytywny program re 
formy, “ gdyż opór narodowych liberałów przekonał ją  
o niemożliwości jego przeprowadzenia; natomiast są
dzi ten dziennik, że ułożenie wspólnego programu 
prac na czas trwania jednej sesyi nie jest niemo
żliwe. Przed każdym peryodem wyborczym mają 
przywódzcy trzech wspomnianych stronnictw za 
pytać rząd, które zadania należy koniecznie z*łi 
twić w odnośnej sesyi i następnie porozumieć się 
pomiędzy sobą co do wspólnego stanowiska, jakie 
zająć zamierzają względem cświadczenia rządu.

Kandydaci wszystkich trzech stronnictw winni, 
zdaniem konserwatywnego dziennika, podpisać teD 
wspólny program i zrzec się następnie wszystkich 
innych żądań, przynajmniej na czas odnośnej se
syi. Przy wyborach samych ma być uwzględniany 
dawniejszy stosunek wyborczy stronnictw, dwa 
słabsze stronnictwa mają zawsze popierać stron
nictwo silniejsze. Gdzie dotąd nie jest rzeczą roz
strzygniętą, które stronnictwo ma najwięcej szans 
powodzenia, tam mogą wszystkie przy pierwszych 
wyborach postawić swych kandydatów, przy ści
ślejszych wyborach natomiast winni wszyscy gło
sować za tym kandydatem środka, który za pier
wszym razem otrzymał najwięcej głosów. Reichs 
boti zauważa wobec tego, że tego rodzaju hasło 
wiąże w ten sposób ręce poszczególnych stron
nictw, iż choćby się nawet na nie zgodzono, 
w rzeczywistości dotrzymać go byłoby niezmier 
nie trudno.

W sprawie Dr Dedekinda pisze dobrze poinfor 
mowana Brunonia, wychodząca w Brunszwiku, co 
następuje: „Rewizya w domu Dr Dedekinda'od 
była się z powodu denuncyacyi, wedle której Dr 
Dedekind miał przechowywać u siebie dym m it i 
inne materyały eksplodujące; mimo jednak naj
ściślejszego przetrząśnienia wszystkich kątów nie 
znaleziono nic i musiano się zadcwolnić zabraniem 
kilku broszur. Przed niedawnym czasem szukano 
także dynamitu w Klausthal u niejakiego p. Stein 
wedla, pokazało się jednak, że obywatel ten jest 
wprawdzie dobrym patryotą, ale w dynamit się 
nie bawi. 0  aresztowaniu Dr Dedekinda kolpor
tują się najdziwaczniejsze pogłoski, jedna niedo 
rzeczniejsza od drugiej. Najlepiej zaczekać spo
kojnie na rezultat śledztwa, a na uspoki jenie do
dać należy, że Dr Dedekind zaręczył przed rewi- 
zyą słowem honoru, iż w domu jego niema dy
namitu, ani innych materyałów eksplodujących."

Rokowania względem obsadzenia posady fran 
cuskiego ambasadora w Petersburgu są już ukoń
czone. Temps doniósł, iż ambasadorem ma być 
mianowany p. Billot, który za rządów Ferrego 
był dy rektorem politycznym w ministerstwie spraw 
zagranicznych, a obecnie jest posłem w Lizbonie. 
Późniejszą wiadomość przynosi Nouvelle Agence, 
która stanowczo twierdzi, iż ambasadorem fran 
cusk'm w Petersburgu został mianowany Labcu 
laye, obecnie ambasador w Madrycie. Ma on lat 
53 i jest synem słynnego akademika Laboulay’a, 
poprzednika Renana. Do r. 1875 był on sekreta 
rzem przy ambasadzie w Petersburgu, a później 
został posłem w Lizbo.ie. Z przekonania jest 
Laboulaye liberalnym. Był on zawsze zajęty w służ 
bie dyplomatycznej. Następcą jego w Madrycie 
został Cambon, obecny rezydent w Tunisie.

Równocześnie z wiadomością o powyższej no 
minacyi donoszą, iż bawiący od pewnego czasu 
w Petersburgu rosyjski ambasador przy Republice 
francuskiej, baron Mohrenheim, udaje się znowu 
do FraDcyi. Nie jest jeszcze rzeczą pewną, czy 
baron Mobronheim obejmie natychmiast kierownv 
etwo ambasady. Donoszą także do Polit. Corr., 
iż włoski ambasador hr. Greppi powraca z Rzy
mu do Petersburga.

Z Konstantynopola donoszą, iż Sułtan wydał 
dekret, którym sankeyonowany został plan refor 
my wojskowej. Główne postanowienie tej refor
my polega w rewizyi ustawy konskrypcyjnej. — 
Wiele wyjątków i przywilei uchylono, a reforma 
będzie miała ten skutek, iż wojskowe siły rezer 
wowe tureckiego państwa zostaną znacznie wzmo 
cnione.

I.

Mi f i z y  Rosy |  a Niemcami, oto tytuł broszury św ie 
żo wydanej w Krakowie, raczej książki (232 str.), 
wiele strasznych rzeczy mówiący. Mylił >y się atoli 
ten, ktoby wnioskował z tej antitezy, dziwnie uzu
pełniającej się w zgodnej syntezie zniszczenia, że 
to nowy jakiś projekt polityczny, głos rozpaczy, 
doradzający abdykacyę, lub też głos złudzenia, sta 
wiający wybór między śmiercią przez dobrowolne 
rzucenie się w odmęt fali, aby prędzej zakcńczyć 
męki dobrowolnem utopieniem w morzu pacslawi- 
zmu, lub też odwrotn e , aby się położyć pod m i.ż- 
dżące koła machiny kulturalnego państwa niemie
ckiego. Tak bowiem przedstawia się ten proble
mat w tytule zawarty, gdybyśmy chwilę obecną, 
niewątpliwie najgreźniejszą w dziejach porozbio 
rowycb, brali na zimno pod formułę matematyczną 
i własną zmierzyli niemoc z ogromem potęg przy 
walających nas cd Wschodu i Zachodu. Politycy 
i biologowie mi teryalistycznej szkoły do innej dziś 
konkluzyi dojśćby nie mogli, ale na to pytanie 
„między Rosyą a Niemcami" zaczerpnąćby musitli 
odpowiedź z teoryi ewolucyjnej, która nietylko 
przeradzaniem się loJzajów chce tłumaczyć pro
ces genetyczny, lecz st soje go konsekwentnie do 
procesu rozkładowego organizmów historycznych, 
narodowych i cywilizacyjnych.

Na szczęście autor, „wychowaniec szkół rosyj
skich,* który te teorye znać musiał, a nawet i po
dzielał może, bo zachował do pewnego stopnia 
jej terminologię i odrębny styl — przebył wido 
cznie ważny moment w życiu wewnętrznem, w któ
rym odsłoniły mu się prawdy wyższe, duchowe, 
katolickie.

„Piszący przeszedł przez cały rusyfikacylny apa 
rat, a zaczął go przechodzić w wieku, w którym 
z istoty ludzkiej wiele zrobić można. Nie był on 
wcale do obrony od rusyfikacyi uzbrojonym i gotów 
był szczepienie to przyjąć. Nie dość, że czytał on 
Puszkina i Lermontowa, że mówił i pisał po rosyj
sku , że pierwsze jego literackie próby w tym były 
czynione języku. Katolickie jego zasady zachwiane 
były, dzięki wpływom, jakim ulegał. I on wyszedł 
ze szkół rosyjskich nieprzyjacielem jezuityzmu, kle
rykalizmu i rzekomo katolicyzmowi tylko właściwej 
niet lerancyi. Czemuż Rosyaninem nie zostaL.. Z po
mocą protestanckich Niemców przerobił piszący wia 
domości od Rosyan nabyta, przyczem wprawił się 
w mówienie i pisanie po niemiecku. Niemcem jednak 
znowu nie został! Ostatecznie po doznaniu na sobie 
tylu nieprzyjaznych polskości wpływów, po tylu do
świadczonych na sobie eksperymentach, przecie po 
został tem, czem wyszedł z rąk Stwórcy — Polakiem 
i chętnie czy niechętnie, zniewolony jest przekazać 
swym potomkom tę polskość, która i dla nich źró
dłem będzie wielu trudności i cierpień..."

Autobiograficzne to wyznanie cytujemy na wstę
pie, gdyż jest pocieszającym objawem i odpowie 
dzią na ową pokusę teoryi ewolucyjnej w jej za 
stosowaniu narodowo-cywilizacyjnem, i dlatego, że 
dozwala ona nam wnioskować, iż autor samodziel 
oie dochodząc do poglądów^ nader zbliżonych z re 
zultatami prac historycznych i doświadczeń poli
tycznych całego zastępu czy szkoły — zdobył je 
powrotem do zasad wiary. Nie lękamy się za 
przeczenia autora pod tym względem, gdyż na 
każdej karcie jego pisma łączą się dwa pierwia
stki, kry tyczno-realistyczny z zasadniczo katolickim, 
pierwszy zaczerpnięty ze szkół rosyjsko-niemieckich, 
ale oczyszczony i uszlachetniony zrozumieniem pier
wiastku duchowego, który dla życia narodów prze 
chowuje Kościół.

Studyum to, napisare dość chropowato, znamionuje 
myśliciela. Nie jestto broszura polityczna na jednę 
chwilę, jestto wyznanie człowieka patrzącego trze 
żwo, choć nieco surowo, na przeszłość, stan obe 
cny i przyszłość społeczeństwa polskiego.— „Nie 
pochlebia sobie autor, że coś nowego powiedział,4 
ale dobrze, że wypowiedział to w sposób odmień 
ny,_ niż inoi przed nim, z siłą szczerości prze
konań, z trafnością spostrzeżeń, że tak powiemy, 
autodydakty, bo widocznie nieświadomy kiemaków 
i walk, jakie opinia polska przez ostatnie lat dwa
dzieścia przebywała, snuł z siebie, a miał punkt 
wyjścia i narzędzia badania nieco odmienne, ze 
szkół rosyjskich i z książek niemieckich wynie 
sione.

Rozwiedliśmy się zadłngo o samym, nieznanym 
autorze, bo książkę lepiej zrozumiemy, gdy przy
glądnęliśmy się tej zakrytej indywidualności, która 
bodaj byłaby typem „wychowańców szkół rosyj
skich.*

Teraz zaglądnijmy do książki, którą się czyta 
od karty do karty z rosnącym interesem, z bole- 
snem uczuciem a nie bez restrykcyi.

„Oskarżenia, na Polaków miotane, kogo głównie 
mają na celu?" Oto pytanie pierwszego rozdziału; 
tu sprzeczności zarzutów klerykalizmu, wstecznie 
twa, a równocześnie rewolncyonizmu i anarchizmu 
polskiego, miotane w Risyi i w Niemczech, a 
zwrócone ostateeznie „przeciw potomkom rolnym 
i bezrolnym dawnej polskiej szlachty." Więc się 
zwraca autor do szlachty, która była w przeszło
ści całym narodem, a do dziś jest jego jądrem. 
Surowy to zaiste sędzia, może nawet aż do jedno
stronności ujemne tylko wskazujący rysy.

Sąd ten da się streścić w trzech oskarżeniach: 
że rozrost szlachty i jej przewagi podkopał wła
dzę królewską i uoiemożebnił rozwój idei pań

stwowej, zepchnął żywioł mieszczański i zacią
żył niewolą Dad ludem. W chwili upadku „nie 
ukazała się w Polsce dziewica na wzór orleańskiej, 
me zapisały dzieje wypadku jak obrona Termo- 
pili, Numancyi, Saragosy, Moskwy, Puebli, lub 
wreszcie muzułmańskiej Szybki.* Szlachta poroz- 
biorowa, łącząca się z średnim stanem, i arysto
kracja, z dawnego możnowładztwa powstała, nie
mniej dostarcza pola do zarzutów, z których p ra
wie każdy słuszny, ale tak jak w ocenieniu prze
szłości,nieuzupełniony wskazaniem stron dodatnich.

Pojmujemy bardzo to uczucie, które dziś wkłada 
w rękę wielu historykom, myślicielom i publicy
stom nóż anatoma i rózgę dc chłostania grzechów 
narodowych. Im cięższe dopusty i kary, tem wię- 
ssza pobudka do rachunku sumienia i pokuty. 
W spowiedzi przemilcza grzesznik o dobrych n- 
czynkach i cnotach, co innego w rachunku bisto- 
ryczno-polityczaym. Żeby nauka była skuteczną, 
p>kuta przeniknęła społeczeństwo i postanowienie 
poprawy ogarnęło ogół, spowiednik zwykł szukać 
w sumieniu gresznika pierwiastków cnoty i łaski 
jeszcze niezatraconych, aby na nich oprzeć jego 
odrodzenie. W pedagogii również zawodną oka
zuje się metoda ciągłego wypominania i karcenia 
błędów. Jestto u nas reakeya przeciw szkodliwszej 
jeszcze metodzie karmienia społeczeństwa samemi 
łakociami i cukierkami pochwał, apologii history
cznej i szowinizmu narodowego. Wszystko zbyte
cznie cukrowano nam dotąd, za to dziś lekarze 
narodu same gorzkie zadają pigułki.

Autor stawia następnie tezę, że „społeczność 
polska nie zawiera żywiołów zdolnych utrzymać jej 
niepodległość." Teza spóźniona lub zawczesna, ale 
zawsze stanowiąca próbierz naszego względnego 
upadku lub postępu. Czy robimy wielką politykę, 
czy drobne rzeczy —  powinniśmy zawsze mieć to 
pytanie na myśli — nie na to, aby nań jak  autor 
negatywnie odpowiadać, b> taka odpowiedź prze
sądza kwestyę najżywotniejszą akademicznie, bez 
pożytku, lecz na to, abyśmy w sobie właśnie w y
rabiali tę zdolność, niepodległości, w danych wa
runkach i od najdrobniejszych, codziennych za
czynając prób i zadań.

Autor, zwolenik pracy wewnętrznej, w roiziu ie , 
w społeczeństwie, na polu ekonomicznem, na po
lu naukowem, a przeciwnik kombinacyj polity
cznych — w czem, jak we wszystkich głównych 
jego zasadach zgoda — wytyka znów mnóstwo 
niedostatków i wad naszego wewnętrznego życia. 
Niestety, po większej części ma słuszność. Brak 
miejsca na szczegółowe wyliczenie trafnych nwsg.

Z tych objawów ujemnych, miękkości, nieładu, 
swarliwości, wyprowadzony wniosek o nieudolno
ści do bytu niepodległego i zestawiony z nie
prawdopodobieństwem tej hipotezy w obecnych 
stosunkach mocarstwowych Europy, wydaje nam 
się niewłaściwym i niebezpiecznym. Są pytania, 
których poruszać nie dozwala rozsądek i sumienie, 
ani twierdząco, ani przecząco. Przesądzać wyro- 
aó w Opatrzni ś ń  w najczarniejszej godzinie nie 
woloo — wyst irczy to,co, autor na pierwszych kar
tach swej-rozprawy powiedział: „jestem znów tem, 
czem wyszedłem z rąk Stwórcy, i przekażę pol
skość swym potomkom, która i dla nieb źródłem 
będzie wielu trudności i cierpień."

&0RESP0NDENCYA „CZASU1'.
W iedeń 28 października.

Jedna wcale poktźna część projektu regulacyi 
rzek galicyjskich doczeka się może oddzielnego a

Michał Chomiński.
(* 1821, f  24 paźdz. I88G).

„Była to moja pierwsza w świat wycieczka" 
jak  wyraża się Klauren. Wsiadłem d. 15 sierpnia 
1847 w dzień niedzielny do szybkowozu, zwanego 
steinkellerką, za cały ręczny pakunek biorąc ko- 
medyę Goldoniego: I  malcontenti i rojąc po dro
dze, Jakby z niej komedyę polską sfabrykować. 
Ze mną wsiadł baryton opery rozwiązanej Nowa
kowski, szukając ustalenia losu przyszłego na sce
nie wielkiego teatru.

Trzydniowa blisko włóczęga wiodła do stolicy 
kongresowej Polski. Nowakowski zamieszkał u 
Michała Chomińskiego przy ulicy św. Jana Nr 26, 
w domu Jasińskiego, na drugiem piętrze. Obu- 
dwócb wiązało koleżeństwo z krakowskiej sceny, 
obudwóch wiązała jedna serca skłonność ku na
dobnej artystce, którą później szczęśliwszy Cho- 
miński zaślubił.

Kiedym ich odwiedzał 14 września, była zebrana 
kolonia krakowska, Szczepkowski i Stysiński. Ł aja
liśmy, co się zmieściło, Meciszewskiego za uspra
wiedliwienie rozpuszczenia sceny krakowskiej i 
wzdychaliśmy za jej ubiegłą świetnością. Chomiń- 
ski dowiedział się, że zajmuję się historyą sceny. 
Okazywał mi daguerotypy Szuszkiewiczownej, 
Aszpergerowej, Piaseckiego, brata swojego Igna
cego, i wzdychał do utworzenia kollekcyi portre
tów artystów scenicznych.

Była-to pierwsza kollekcya jego, którą dopiero 
za lat dwadzieścia systematycznie uzupełniać za
czął. Od tych wzajemnych wynurzeń rozpoczął się 
nasz stosunek. Jam  pisał dzieje sceny, on portre
ty zbierał. Jam  mu dostarczał suchych dat bio
graficznych, on mi przyrzekał zgromadzić życio
rysy artystów.

Ż pracy swej nigdy nie był zadowolony, jeszcze 
zawsze czegoś mu nie dostawało. Rzeczy nieuzu- 
pełnionej udzielać nie chciał. Wprawdzie czytam

Do dziś dnia nikt mi nie dostarczał wątku do 
mej wydrukowanej pracy, a właściwy materyał 
pracy śp. Chomińskiego spoczywa nietknięty w jego 
tekach, nieoglądany przez nikogo.

Chomiński podwójną po sobie zostawia pamięć. 
Raz jako  m yślący aktor, drugi raz jako  zapobie
gliwy zbieracz m ateryałów  scenicznych.

Jako aktor zajaśniał od pierwszego wystąpienia. 
Grywał od r. 1838 w Lublinie. Zjeżdża w r. 1840 
w grudniu w kompauii Chełchowskiego do Kra
kowa. Miał lat dopiero 19. Koledzy jego niewiele 
byli stars', a jednak grali, jak starzy i wytrawni.

Majeranow'ski w Gazecie krakowskiej Nr 283 
wita ich pojawienie się słowy: „Stopniami pory
wając wszystkich za sobą głosy po każdej sztuce, 
a nawet w ciągu gry wywoływani pojedynczo i 
wszyscy razem, pozyskali dla siebie jednomyślnie 
upodobanie Krakowian, i tego nic już nie za
chwieje. Publiczność po skończeniu widowiska, 
z najżywszem uniesieniem wywołała dyrektora 
tak pięknie dobranej kompanii. Zresztą niepodo 
bna wymienić przynajmniej celujących na wido 
wisku wczorajszem, będących zbiorem samej mło
dzieży, nie tak dla chleba, jak  widocznie dla 
sztuki poświęcającej się temu zawodowi."

Wymieniając skład dwunastu osób tej trupy, 
nie pomija i Michała Chomińskiego. Nie miał 
on nigdy wybitnego stanowiska, a jednak zawsze 
był silnem ogniwem łańcucha. Grywał role dru
giego rzędu, komiczne, zwykle służących,powier
ników, dorobkiewiczów i żydów. W ostatnich ro
lach nie często, bo go przerastał talentem  w tym 
kierunku Aleks. Ładnowski.

■w Nrze 239 W ieku , iż „z materyałów Chomiń
skiego wiele korzystał Estreicher do swojej Ili 
storyi teatru polskiego", lecz ja  sam , jako piszą
cy tę historyę, nic o tem korzystaniu nie wiem.

W rolach komiki wyższej nie mógł także wy
płynąć na wierzch, chociaż miał wszelkie warunki 
powodzenia. Role te zagarniał Królikowski, wszech
stronny aktor. Ten nie lenił się zagrać rolę starej 
panny w komedyi Skarbka „Z siedmiu najbrzyd
sza," a nawet raz popróbował Ulicznika, co Ma- 
jeranowski zaznacza z pochwałą, że rolę tę, dotąd 
przez osoby płci żeńskiej grywaną, przyjął mło
dy, tylu już oklaskami uwieńczony artysta. Skoń
czyło się na chwilowej pokusie. Nie dała sobie 
Radzyńska odebrać tego pola popisów.

Choć więc Chomińskiemu wypadło stać w dru
gim szeregu, stał na kraju wybitny i wiodący dru
gich za sobą. Miał to szczęśliwe usposobienie, że

ambicyą nie sięgał wyżej nad możność, a zwo- 
(lennik pracy i ładu, wierzył tej prawdzie, że na 
miejscu kamień porasta.

I Nie sprzeczał się z dyrekcyą, nie wymagał nad 
miarę, a pobierając miesięczną gażę zrazu 30 złr.

( a następnie 50 złr., przestawał na tem, zadawał- 
niając się benefisem, otrzymanym dopiero w roku 
1845, a który mu przyniósł dochodu 113 złr.

Jakkolwiek role komiczne łatwiejszemi są do 
zjednania sobie powodzenia, niż role sery o, są 
jednak w oddaniu komiki pewne cechy charakte
rystyczne, znamionujące istotnie myślącego arty
stę. Chomiński był owym graczem planistą, a nie 
graczem doraźnym, był mimikiem i pantomimikiem, 
to jest grał podczas gry, i grał nie grając, a jaśniej 
wyrażając się, był na scenie czynnym, choć nie wy
znaczył mu autor działania. Zdarza się bowiem 
często, że autorowie nie myślą, czem zatrudnić 
wyprowadzoną liczną gromadę aktorów jednocze
śnie. Gdy jedni mówią, drudzy czekają, aż przyj
dzie kolej na nich. Otóż te chwile autorskiego za
pomnienia, zawsze umiał Chomiński tak trafnie 
wypełnić, że grał, choć milczał, brał udział w ro
zmowie, choć sam nie odzywał się, a widz nabie
rał przekonania, że artysta interesuje się akcyą, 
że jest do akcyi potrzebny. O tem zapominają 
nieraz i pierwszorzędni artyści.

Jakim był na scenie krakowskiej, opowiada Me- 
ciszewski: „Rodzaj Pierrota na naszej scenie, wy
pełnia z talentem niemałym role buffo w kome
dyi niższej. Posiada wszystkie przymioty do odda
nia ról burlesk, twarz oryginalną, spojrzenie śmiałe, 
gęsta rezolutne i to zachowanie się na scenie, 
które świadcząc, że artysta pewnym jest siebie 
i publiczności, pozwala mu odegrać role zręcznie 
i naturalnie. Próbował sił swoich i w innych ro
lach, jak  w „Mulacie," „Pieniądzach Bulwera," i lu
bo ich nie oddał z takim skutkiem, jak  komi
czne, nie zepsuł jednak żadnej i dowiódł, że się 
kocha w swoim zawodzie." (Uwagi o teatrze.)

Za entrepryzy Meciszewskiego miewał coraz 
wybitniejsze role komiczne, a mimo rywalizacyi 
Jankowskiego, Asnikowskiego i Ładnowskiego u- 
miał odrębność gry swojej utrzymać. To tc'ź i u- 
miał zwracać na siebie uwagę. Zagorzały przeciw
nik Meciszewskiego, ganiąc Rychtera, Króliko
wskiego, Ładnowskiego, pannę Pique i Ignacego

Chomińskiego, współpracownik Gazety Poznań
skiej Kaz. K. uchyla miecz swój krytyczny przed 
Michałem Chomińskim i odzywa s ię :

„Komu tu zaś wyłączniej sprawiedliwą wydzie
lić można pochwałę, to p. Chomińskiemu młodsze
mu. On-to mając pewny zakres ról w komice 
niższej, z znamienitym je  zawsze oddaje talentem, 
bo najlichszą rolę stara się dotrzymywać w całym 
jej toku, z wiernym prawdzie charakterem, formu 
jąc z niej zupełną i odpowiednią całość, O jakże 
wielce byłoby to pożądanem u aktorów wyższe 
przedstawiających role, a co właśnie jak  na nie
szczęście, jednym rzadko, a innym nigdy się nie 
przytrafia."

Każdy artysta ma swoje role, w których po
wszechne wywołuje zadowolenie. Chomiński miał 
ich kilka, jakoto jako Papkin w „Zemście", Ka 
sperek w „Nikt mnie nie zna," i krawiec w „Gał- 
ganduchu." Ostatnia rola graną była tak niezró
wnanie, że lepszego Michała Igiełkę nie można 
było sobie wyobrazić.

Jakoż komitet teatralny ówczesny uchwalił, dać 
mu za tę rolę piśmienną pochwałę. Było to jedy
ne odznaczenie i oryginalne, bo komitet nikogo 
więcej w7 ten sposób nie odznaczał.

Pracowitości jego dowodem jest zestawienie ról 
nowych, które odgrywał w latach 1843— 1845; 
miał ich około dwustu.

W r. 1846 po rozproszeniu sceny krakowskiej 
poszedł za drugimi do Warszawy. Tu wystąpił 
w maju w czterech rolach: jako Kasper, Marcin 
(„Stacya pocztowa"), Papkin i Izydor („Córka 
skąpca").

Lesznowski (G. W. N., 127) wyraża się bardzo
0 nim przychylnie, że w rolach Gawełków i Pa
wełków będzie bardzo użyteczny. W Izydorze gra 
jego była żywa, naturalna, naiwna; Papkina rola, 
jak  najmozolniejsza, bo przesadna, zdała się 
w grze jego za rubaszną i za flegmatyczną.

Zaliczony Chomiński do składu teatru W arszaw
skiego, był jego podporą o tyle, że grał zawsze 
sumiennie i nieustannie. Nie znając, co to urlopy
1 choroby, miewał miesięcznie przecięciowo ról 
piętnaście, z których zawsze wywiązywał się z za
dowoleniem widzów.

W których rolach celował?
Zdaje się, że na to odpowie portret jego z ry 

t sunkami ról jego znamienitszych. Przedstawia się 
on w postaciach najrozmaitszych, jakoto : Grabarz 

'(„Ham let"), Cbrizost chirurg („Zaręczyny przed 
frontem"), Jakób , stangret („Skąpiec"), Urban, 
młynarz („Werbel domowy"), Tomek („Łobzowia- 
nie"), Fjnot („Żona nienaw. meża“), Pazurkie- 
wicz („Żydzi"), Pafnucy („Pafnucy i Narcyz"), 
Charlesmagne („Indyana i Charlesmagne"), Du- 
brefeuile, mulat („Przysięga Horacego"), Sobek, 
kominiarz („Kominiarz i młynarz"), Tytus („T a
lizman"), Papkin („Zem sta"), Błażej („Posażna 
jedynaczka"), Tamerlan („Czuła struna"), Baltazar 
(„Barbara Zapolska"), Golatin („Dwie teściowe"). 
Te role z lat 1866 do 1871 uważał artysta za 
swoje najcelniejsze i popisowe. Ostatnia rola jego 
była Łykalskiego („Majster i czeladnik"), grana 
na tydzień przed śmiercią.

O zacności charakteru artysty, o jego zasadzie 
życia „szanujmy się,“ zupełną prawdę napisał 
Wł. Bogusławski w Kur. Warsz. Nr. 295. Na 
scenie komik, w domu poważnie patrzący na 
życie.

Do biografii Chomińskiego dorzucić wypada,— 
iż za pobytu w Warszawie ożenił się z bardzo 
powabną, miłą i rezolutną artystką Anielą Szusz- 
kiewiczówną. W Krakowie wystąpiła]pierwszy raz 
na otwarcie teatru zimowego w komedyi j,Wa- 
ryat z potrzeby" d. 31 października 1842 r.

Grywała role suberetek, młodych chłopców i po
pisywała się w balecie. Od r. 1846 grywała 
w Wilnie i Lwowie. Tutaj wydoskonaliła się 
w śpiewie i z upodobaniem!5 widywaną bywała 
w rolach kochanek,

Córka ich jedynaczka Bronisława poszła za mąż 
za Karola Studzińskiego, znamienitego skrzypka, 
zawcześnie zmarłego. Była ona pociechą ojca i 
jedyną jego na starość towarzyszką, bo matka 
wcześnie odumarła.

Jeszcze jeden szczegół o zasługach artysty. 
Chomiński nietmiał literackich zachceń, a będąc 

samoukiem, nie miał w tym kierunku odpowie
dniego wykształcenia. Pragnął jednak być użyte
cznym, o ile zdolności pozwalały. Zachęciłem* go 
do zbierania wizerunków artystów i dołączenia 
ich biografii.

Robotę fę rozpoczął w r. 1867, a po dwu la
tach doniósł mi o postępach swoich zachodów i



2 CZAB i. Soboty 30 Października 1886.

rychłego załatwienia w drodze międzynarodowego 
nkłada bez takich kosztów dla krajn, jakie wy
pływałyby z pomienionego projektu. Mam tn na 
myśli część Wisły stanowiącą granicę między Pru 
sami a Anstryą. Jnż w r. 1885 weozla w tok 
prawidłowy kwestya uregulowania tej części Wi 
sły, która stanowi granicę Prus od strony Szląska 
(od Schwarzwar er do ujścia Białki). Ze strony 
austryackiej prcwadził tę sprawę rząd krajowy 
w Opawie, a jego delegaci techniczni i admini
stracyjni przy udziale galicyjskiego delegata od
byli przy kcń^u r. 1885 z delegatami rządu pru 
skiego komisyjny objazd powyżej wykazanej prze
strzeni Wisły. W braku operatów technicznych 
nie mógł ten objazd doprowadzić do ułożenia wa- 
ranków, pod jakiemi oba państwa mają przystą
pić do wykonania robót regulacyjnych. Rząd kra
jowy w Opawie starał się jaknajspieszniej dostar
czyć potrzebnego substratu i wypracował projekt 
regulacyjny, który przedłużony został władzy pru
skiej (rejencyi w Opolu). Ze strony Prus uznano, 
że układ międzynarodowy, zawrzeć się mający 
z Anstryą, nie może być ograniczony do prze
strzeni szląsko pruskiej, lecz dla racyonalcego pro
wadzenia dzieła rozszerzony być powinien także 
na kontynuację galicyjską tej przestrzeni Wisły 
t. j. od u jśńa Białki do ujścia Przemszy. Operat 
szląskiego rządu krajowego preliminuje na regu- 
lacyę szląsko-pruskiej przestrzeni Wisły przeszło
800.000 złr. Ile wypadnie na regulacyę przestrze
ni od u ścia Białki do n.ścia Przemszy, to ozna
czyć będzie mcżna dopiero po przerobieniu planu, 
jaki ułożony został w Namiestnictwie galicyjskiem 
w ogólnym projekcie regulacyjnym na innych pod 
stawach techniczno finansowych opartym. Plan ten 
mnsi być zmieniony, bo rząd pruski wymaga je- 
dnol.tego traktowania szląsko pruskiej i galicyj- 
sko-pruskiej przestrzeni Wisły. Gdy plan zostanie 
zmieniony i ze szląskim planem w jednolitą ca
łość złączony, przystąpią oba rządy, austryacki i 
prnski, do omówienia warunków wykonania regu- 
lacyi i pokrycia jej kosztów. Rząd pruski obja
wia chęć rychłego sfinalizowania sprawy, a po 
nieważ nie jest ona ani skomplikowaną, ani poa 
zasadniczym względem sporną, więc jak powie
działem na wstępie, prżestrzeń Wisły od ujścia 
Białki do ujścia Przemszy posiada w tej chwili 
wszelkie s.anse wyprzedzenia w regulacyi innych 
rzek, objętych jeneralnym projektem regulacyj
nym. W dalszem traktowaniu sprawy rząd kra
jowy na Szląsku, jak  dotąd, pozostanie na czele 
akcyi, ale gdy przygotowania wstępne zostaną 
ukończone, rzecz weźmie w swe ręce rząd cen
tralny, który już obecnie przez swój organ techni
czny wskazał szczegółowo, w jakim  kierunku i 
w jaki sposób ma być plan przerobiony, wzglę
dnie uzupełniony.

Najj. Pan postanowieniem z dnia 19 pażdzierni 
ka b. r. zamianował dziekana stanisławowskiego 
i proboszcza w Zagwożdziu X. Szymona H e r a -  
s y m o w i c z a ,  szambelana papieskiego, dziekana 
husiatyńskiego i proboszcza w Howiłowie X. Grze 
gorza O l e ś n i c k i e g o ,  dziekana kndrynickiego 
i proboszcza w Tnrylezu X. Teofila L i s i  n i e  
c k i e g o ,  wicedziekana stanisławowskiego i pro 
boszcza kościoła katedralnego w Stanisławowie 
X. Teodata S z a n k o w s k i e g o ,  w końcu probo
szcza i dziekana w Nadwórnie X. Kornela M an  
d y c z e w s k i e g o ,  honorowymi kanonikami przy 
grecko-katolickiej kapitule katedralnej w Stani
sławowie z uwolnieniem od taksy.

Najj. Pan postanowieniem z d. 22 października 
b. r. nadał staroście w Horodence Juliuszowi Ż u 
l a  u f  o w i z okazyi przeniesienia go na własne 
żądanie w stały stan spoczynku, w uznaniu jego 
wieloletniej, wiernej i skutecznej działalności słu
żbowej, ty tał i charakter radcy Namiestnictwa 
z uwolnieniem od taksy.

Mianowania w armii. Urlopowany ze względów 
zdrowia jenerał major Jan  Tzwetler na własną 
prośbę uwolniony został od przydzielenia do ko 
mendy obrony krajowej we Lwowie.

W uznaniu znakomitej działalności na stanowi
sku komendantów pułków, pułkownik Otto bar. 
Gemmingen-Gattenberg, komendant pułku ułanów 
Nr 1 i pułkownik Jerzy Theodororich - Maligrad,

komendant pułku pieszego Nr 90, otrzymali krzy
że kawalerskie orderu Leopolda.

Pułkownik Aloizy Hauschka przydzielony do 
komendy obrony krajowej we Lwowie, z zatrzy
maniem na razie dotychczasowego stopnia.

Pułkownik Hugo Bilimek-Waissolm, komendant 
pnłku pieszego Nr 20, w uznar iu położonych 
w sztabie jeneraloym znakomity i h zasług otrzy
mał wojskowy krzyż zasługi, zaś podpułkownik 
Eryk Engel, nadliczbowy w pułku dragonów Nr 
10, order Żelaznej korony n i  klasy.

Podpułkownik Jó z tf bar. Kulmer z pułku uła
nów Nr 1, na podstawie superarbitru jako czaso 
wo niezdatny do służby, otrzymał urlop jednoro
czny, równie jak major pułku ułanów Nr 2 ,  Ka
rol Doleżel.

Kapitan I  klasy pułku pieszego Nr 40, Ludwik 
Wlassack przeniesiony na etat czynnej obrony 
krajowej i jednocześnie mianowany komendantem 
morawskiego batalionu pieszego obrony Nr 16; 
kapitan II klasy pułku pieszego Nr 45 , Adam 
Dembiński, przeniesiony również na etat czynnej 
obrony krajowej, a porucznik rezerwy pułku uła 
nów Nr 8, Fryderyk hr. Wolff Metternich-Yinsebek 
przydzielony do orszaku ks. Adolfa Nassauskiego.

Lekarz sztabowy Dr Antoni Samesch, szef gar
nizonowego szpitala w Czerniowcach , przeniesiony 
do szpitala garnizonowego Nr 14 we Lwowie.

Jenerał major Karol Drexler-Hohenwebr, komen
dant warowni krakowskiej, mianowany jenerał-po- 
rucznikiem, z pozostawieniem na dotychczasowem 
stanowisku; a pułkownik Karol Geissner, komen
dant 22 brygady, jenerał majorem.

Pułkownikami mianowani podpułkownicy : Józef 
Jorkasch Koch, w pnłku pieszym Nr 41; Leon 
hr. Wcrmbrand-Stuppach, w pułku ułanów Nr 2, 
przydzielony do dworu Arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda Oesterreich-Este, i Eryk Engel, nad 
liczbowy w pułku dragonów Nr 10.

Podpułkownikami mianowani majorowie: Jan 
Mądra, z pułku piesz. Nr 45 w pułku piesz. Nr 11; 
Teodor Glaser, w pułku piesz. Nr 56; Józef So- 
chaniewicz, w pułku piesz. Nr 90 ; Mikołaj Giln- 
reiner Freiburg, w pułku piesz. Nr 55; Oskar 
Liberio, z pułau piesz. Nr 95 w pułku piesz. Nr 
70 i Antoni Muszczyński w pułku ułanów Nr 11.

Rada państwa.

(19-te posiedzenie Izby panów).

Prezydent hr. Trauttmansdoiff poświęca gorące 
wspomnienie zmarłym członkom Izby: X. bisku 
powi Fanderow i, hr. Ledeburowi i hr. Beustowi.

S c h m e r l i n g  proponuje ustanowień-e ki misy i 
z 9 członków, która ma zbadać rozporządzenie 
ministra sprawiedliwości względem języka urzę
dowego w sądzie wyższym w Pradze tuk co do 
jego prawnej strony, jakoteż co do jego donio
słości politycznej i zdać o tem sprawę I.bie. 

Wniosek ten traktowany będzie regulaminowo. 
Następnie referował baron K u b in  w sprawie 

ustawy o ubezpieczeniu robotników na wypadek 
aalectwa. W dyskusyi jeneralaej nad tym przed 
miotem zabrał głos hr. Ryszard B e l c r o d i .  Po 
parł on ustawę, zastrzegając sobie jednak w dys
kusyi szczegółowej poprawki. Nędza robotników 
jest znaną. Trudność zarobku i niemożność ugrun
towania sobie egzystencyi staje się powodem, iż 
wielu robotników oddaje się nadmiernemu pijań 
stwu. Przedłóż na ustawa może ułagodzić znaczną 
część nędzy. He. B l o o m e  zapowiedział również 
poprawki, wskutek czego wyraził minister P r a -  
ż a k  życzenie, aby obecnie o i  poprawek odstą
piono, celem nieodraczania wprowadzenia w życie 
ustawy na czas nieoznaczony.

Następnie przeszła Izba do dyskusyi szczegó
łowej nad tą ustawą. Paragrafy 1— 6 przyjęto bez 
zmiany. Do § 7 wnieśli hr. Belcredi i Zedtwitz 
poprawki, które przekazano do zbadania komisyi, 
na czem dalsze obrady nad tym przedmiotem 
przerwano.

W końcu odbyły się wybory do delegacyj. 
Członkami delegacyi zostali wybrani: pp. baron 
Apfaltrern, baron Bezecny, hr. Bnquoy, hr. Cho- 
tek, ks. C z a r t o r y s k i ,  baron Czedifc, Dumba, 
hr. Falkenhayn, hr. Ftlrstenberg, Opat H-uswirth, 
hr. Huyo, Opat K arl, Latour, Miklosich, baron

odtąd zarzucał mnie pytaniami, na które odpo
wiadać należało. Zbierał daty urodzin i zgonu ar
tystów po parafiach. To nieraz przychodziło z mo
zołem, bo rodziny do aktu zejścia, częstokroć wcią
gać polecały „obywatel,“ nie chcąc, by figurował 
nieboszczyk jako aktor. Wiek XIX znosi jeszcze 
tego rodzaju próżności.

Kiedv nalegałem o wzajemność dla siebie, dał 
przez Wójcickiego dla mnie historyą teatru lubel
skiego, pióra Krzesińskiego, ale ta rąk moich nie 
doszła.

Daty warszawskiej sceny miały mnie dojść po 
urośnięciu całej pracy. Sam nie stylista, szukał 
pomocy gdzieindziej. Zdybał notaty Majewskiego 
i te dopełniał. Zachęciłem go, aby J. S. Jasińskie
go wyzyskał. Jasiński gotował już dawniej memo- 
ryał przeciw mnie, gdy w Tygodniku iIlustrowa
nym  r. 1868 w artykule „Słów kilka o repertoa- 
rzu" rozwiódłem się szeroko o upadku sceny 
w W arszawie, winę tego jemu i Żółkowskiemu 
przypisując.

Chomiński po długich zachodach dokazał, że 
do jego galeryi artystów Jasiński w r. 1872 roz
począł wygotowywać biografie. Więcej 50 odrazu 
napisał, — o ile dalej postąpiła ta praca, nie 
wiem. Dowiedzą się ci, którzy po ś. p. Chomińskim 
teki jego odziedziczą; bodajby tyko nie zmarniały, 
jak  już tyle owoców pracy pomarniało przez nie
oddanie ich na użytek powszechny.

Czytam w pośmiertnych wspomnieniach o nim, 
iż materyały do historyi teatru warszawskiego 
znajdują się w Bibliotece Jagiellońskiej. W yja
śniam że to, co nadesłał, nie ma żadnego związku 
z pracą, której pragnął dokonać.

Biblioteka jagiellońska zbiera od lat 18 afisze 
teatralne. Ma ich kollekcyą z Krakowa i Warsza 
wy kompletną z tych ostatnich lat. Warszawskie 
nadsyłał dotąd co roku Chomiński. Obok afiszy 
wychodzi tygodniowo w Warszawie jedna stronni 
ca repertoaru sztuk zapowiedzianych na cały ty
dzień do grania. Repertoar ten stworzył reżyser 
Chęciński z dniem 1 listopada 1868. Na odbrze- 
żach tych kart zapisywał Chomiński przeważnie 
zmiany repertoarowe w ciągu tygodnia i czasem 
uwagi krótkie co do występów nowieyuszów, 
uczczenia artystów, czasem zatargi zakulisowe 
(Chęciński z Damsem, Lubowskiego z okazyi Szy

manowskiego w „Nietoperzach," i tym podobne), 
czasem daje zdanie swoje o kolegach, jak  Kró
likowski, Rapacki, lub o występach cudzoziemców, 
jak  Rossi, Coquelin, towarzystwo Meiningerów.

Ganiąc kolegów, nigdy złośliwie się nie wyra
ża. Nie zadąwalnia go gra Bendy (1872 r.), zwie 
go monotonnym i zimnym, Królikowskiemu zarzu
ca, że za stary na Hamleta, że był ciągle obłąka 
ny, bez przerw z myślą swobodną i własną ener
gią, czyni zarzuty Rapackiemu w kilku rolach 
tragicznych, ale z przejrzenia całego szeregu no- 
tat widno, że ozcił ich talent i nim się intereso
wał. Żółkowski uszedł wszelkiej krytyki. Surowo 
sądzi młodzież zdolną, błyszczącą, ale na pierw
szym wstępie karyery zarozumiałą i nieszanują- 
cą starszych kolegów. Nieraz się ten żal w notat
kach odzywa. Nie lubi tylko krytyków gazeciar- 
skich, wytykając im nieraz płytkość sądu. Zakoń
czę wypisaniem notatki w mies. Grudniu 1881 r.:

„Antonina Hoffman grała w teatrzyku dobro 
czynności dnia 15 grudnia, w dwóch komedyach: 
„Pani Kasztelanowa" i „Dwie blizny." Było pełno, 
ja k  pisali, dochodu 1,100 rubli z tych widowisk, 
które dają, od początku tego sezonu zebrali, a dla 
gościa wielka wdzięczność, że się przyczyniła do 
zaokrąglenia tej sumy. Pani Hoffman dziś dnia 
23 odjechała do Krakowa o godz. 12 rano."

„D. 22 grudnia „Lutniarz z Cremony" k. „Roz
wiedźmy się." Występ Lubicza, podobał się. Lu
bicz Apollo....i. w r. 1872 został aktorem. Przy
stojny, był w towarzystwie lwowskiem, przyjechał 
do Warszawy i przez protekcyą Ryżowa i innych 
wystąpił w „Rozwiedźmy się," a drugi raz w ko 
medyi „Przysięga Horacego." Nic nie brał za wy
stępy i nie wiem, co się stało, bo już go nie wi
działem."

Jeszcze więc w W arszawie utrzymuje się da
wna tradycya utrudnień, na którą już w r. 1847 
Chomiński narzekał, skoro tak wybitnych zdolno
ści artysta musiał na to używać protekcyi, iżby 
mógł raz wystąpić bezpłatnie. A jednak Warszawa 
prawdziwych artystów nie ma do zbytku.

K a r o l  E s t r e i c h e r .

* • » !

Reinelt, baron Rodicb, hr. Franciszek Thun, hr. 
Trauttmansdorf, ks. Windisch Graetz, hr. Zedtwitz. 
Zastępcami są pp.: hr. Harrach, hr. K r a s i c k i ,  
hr. Kutfstein, baron Mayr, hr. Montecuccoli, hr. 
RoVertera, ks. Rosenberg, ks. S a p i e h a ,  Scttller, 
hr. Oswald Thun.

Do deputacyi dla rozdziału kwot zostali wy- 
braui pp.: hr. Coudenhove, Damba, Miklosich, hr. 
Rfcvertera i ks. Windtsch-Graetz.

Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi
siejszym.

(104 te posiedzenie Izby poselskiej).

Minister obrony krajowej wnosi kredyt dodat
kowy w kwocie 73 221 złr. dla sprawienia i u 
trzymania zniszczonych lub uszkodzonych podczas 
pożaru w Stryju przedmiotów tam stacyonowanego 
batalionu obrony krajowej Nr 65.

W dalszym ciągu dyskusyi szczegółowej nad 
ugodą cłowo handlową zabiera głos do art. VII 
(żegluga na rzekach) dep. P i r q u e t ,  gdyż w ugo
dzie nie widzi postanowienia, któreby uchyliło 
trudności, jakich doznaje żegluga na Dunaju ze 
strony Węgier. Przez uchylenie tych trudności mo
że wejść austryacki handel z Konstantynopolem i 
całym Oryentem w bezpośredni związek.

Dep. Ed. S u e s s  wylicza uchybienia, jakich się 
dopuściły Węgry w sprawie regulacyi rzek. Ubo 
lewa on, iż mimo traktatu berlińskiego i mimo 
wszelkich uchwał parlamentarnych, roboty przy 
Bramie żelaznej nie postępują; wzywa rząd , aby 
upomniał o to Węgry i wyraża nadzieję, że i Ru 
munia uczyni w tej sprawie krok naprzód. Rumu
nia nie jest jedynem państwem, które przez Bra 
mę żelazną jest od nas oddzielonera. Wszyscy ży
czymy sobie pokoju, a jeżeli ten utrzymanym zo
stanie, to godzi się zapytać, czy jestto zasługą 
mężów 8tanu, czy też w wyższym stopniu zasługą 
świeżo rozbudzonego szczepu bułgarskiego, który 
zarówno męstwem na placu boju , jak swoją sta
nowczością w pokoju, zdobył sobie podziw Europy.

Proponowana do art. VII rezolucya, aby rząd 
użył swego wpływu w tym kierunku, iżby Węgry 
spełniły przyjęte na siebie zobowiązania względem 
uchylenia trudności żeglnżnych przy Bramie że
laznej, została przyjętą- 

Przy art. XI (sól, tytoń, pośrednie opłaty, re- 
stytneye podatkowe), zabiera głos depot. De r -  
s c h a t t a ,  proponując, aby z artykułu tego wy
kreślone zostały postanowienia o opłacaniu resty 
tucyj. Dep. M e n g e r  popiera wywody Derschatty; 
dep. C h a m i e c  podnosi potrzebę ścisłego ekono 
micznego stosunku między Anstryą a W ęgram i; 
dep. A n 8 8 e r e r  wnosi, aby oba rządy porożu 
miały się co do zniżenia cen wszystkich gatun 
ków soli. Reprezentant rządu szef sekcyi B a u m 
g a r t n e r  przemawia przeciw wnioskowi Der
schatty; H e  w e r a  omawia potrzebę reformy po 
datku od cukru; T U r k  przypisuje klęski rolnicze 
tej okoliczności, iż żydzi węgierscy, handlujący 
zbożem, mają za wiele wpływu. Choć parlament 
chce ceł zbożowych, nie zezwolą na ich zaprowa
dzenie: Na8chauer, Freund, Rothschild.

Po przemówieniu referenta S o c h o r a ,  przyjęto 
art. X I, a wniosek Ausserera w imiennem głoso
waniu odrzucono 137 przeciw 134 głosom 

Przy art. X II, traktującym o walucie, podnosi 
dep. T a u s c h e  potrzebę reformy monetarnej i za
prowadzenie mniejszej jednostki monetarnej.

Dep. hr. H o m p e s c h  i towarzysze interpelują 
względem niebezpieczeństwa przewleczenia cholery 
z powodu translokacyi wojsk.

S praw a  austro-w ęgiersk iego  Banku.
Ułożone przez posła Dra B i l i ń s k i e g o  rezo- 

lucye, które mają być uchwalone przed ostate- 
cziem  przyjęciem wniosków rządowych, obejmu
jących nowy statut bankowy — opiewają:

I. Sprawozdawca wnosi przyjęcie bez zmiany 
statutu banku, jeżeli komisya uchwali poprzednio, 
co następuje: Uprasza się Rząd, aby jeszcze przed 
obradami nad projektem bankowym w komisyi 
ugodowej, uzyskał od austro węgierskiego banku 
obowiązujące na cały czas wznowionego przywi
leju zapewnienie:

1) Ze stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze, 
tak przy wymiarze kredytu, jak  i przy udzielaniu 
go, nie będą gorzej traktowane od innych, poszu
kujących kredytu.

2) Ze przy mianowaniu cenzorów, bank będzie 
nietylko według art 64 zasięgał opinii Izb bao- 
dlowo-przemysłowych, ale także i Rad kultury 
krajowej, a względnie i Towarzystw rolniczych.

3) Ze przy pożyczkach hipotecznych prowizya 
będzie oznaczona znacznie niżej od dzisiejszej i 
na t t j  wysokości utrzymana.

4) Ze bank ogłoszenia swa będz e publikował 
nietylko w dziennikach, według art. 43 przepisa 
ny-h, ale w królestwach i krajach, w Radzie pań 
stwa reprezentowanych, w krajowych dziennikach 
urzędowych, w tym języku, w którym dziennik 
urzędowy wychodzi.

5) Ze w pisemnych stosunkach ze stronami bę 
dzie bank używał języków krajowych, a z c. k. 
władzami ich języka urzędowego.

Prócz tego należy od austro węgierskiego ban 
ku, jeszcze przed obradami nad kwestyą bankową 
w komisyi ugodowej, uzyskać obowiązujące przy 
rzeczenie:

6) Z 3 w królestwach i krajach, w Radzie pań 
stwa reprezentowanych, utworzone będą w latach 
1888 i 1889 po pięć, razem przeto 10 filij banku, 
w miejscowościach przez ministerstwo skarbu o 
znaczonych, a które już teraz mają być wzięte pod 
uwagę (do art 3 statuiu).

7) Ze po dokonanej reformie ustawy o składach 
publicznych, bank przyjmie w zakres swych in 
teresów udzielanie pożyczek na waranty albo eskou- 
t wanie warantów, i że zgodzi się na odnoszącą 
się do Lgo zmianę statutu, która wspólnie z król. 
węgierskim rządem z uwzględnieniem stanowiska 
instytucyi, wydającej banknoty, ułożoną będzie.

II. Referent wnosi prócz tego następujące do 
datków e rezolucye:

1) Wzywa się Rząd:
a) aby co rychlej wniósł do konstytucyjnego 

postępowania projekt ustawy, regulującej stosunki 
składów publicznych, polegającej na systemie po
dwójnych pokwitowań i wekslowego zobowiązania 
indossantów;

b) aby wniósł projekt ustawy o uregulowaniu 
dobrowolnych licytacyj i dokonywaniu ich bez 
kosztów i opłat.

2) Wzywa się Rząd, aby po dokonanej refor
mie ustawy o składach publicznych z król. wę
gierskim rządem, ułożył taką zmianę statutu au- 
stro węgierskiego banku, i do konstytucyjnego po 
stępowania ją  przedłożył, żeby wspomniany bank

z uwzględnieniem stanowiska jego jako instytucyi, 
wydającej banknoty, mógł w zakres swych inte 
resów wciągnąć udzielanie pożyczek na warranty 
albo eskontowanie warrantów.

3) Wzywa się Rząd, żeby czuwał nad t em,  by 
zakłady filialne banku austro węgierskiego zasilane 
były pieniądzmi jego według rzeczywistej potrzeby 
miejsca i okręgu bankowego.

4) Wzywa się Rząd, ażeby czuwał nad tem, by 
dla szybkiego i skuteczniejszego rozszerzenia ru
chu żyrowego, ekonomicznie tak ważnego, pono
wne wprowadzenie w życie tej gałęzi działalności 
banku austro węgierskiego nastąpić mogło zaraz 
z wejściem w życie nowego systemu pokrycia not.

5) Wzywa się Rząd do wystarania się u austro- 
węgierskiego banku, ażeby dotychczasowe swe po
stanowienie co do eskoctu weksli, według którego 
„wypłacanie gotówki za nieakceptowane rimessy 
wtedy dopiero następuje, gdy od dotycztcego za
kładu bankowego nadeszło zawiadomienie o do
konanej akceptacyi" — zostało uchylone.

III. Wreszcie zaleca sprawozdawca przyjęcie bez 
zmiany dwóch układów obu rządów z austro wę
gierskim bankiem, tudzież projektu ustawy o długu 
80 milionowym.

Nad wnioskami referenta odbyły s ę onegdaj 
rozprawy w komisyi bankowej.

Dep. H a n s  n e r  zaproponował, ażeby wniosek 
dep. Dra B i l i ń s k i e g o ,  tyczący się filij, został 
wyeliminowany z szeregu wniosków, które posta
wił referent, jako przedwstępny warunek narad 
w plenum komisyi ugodowej, i ażeby ten wnio- 

k , jako rezolucya, został wcielony do drugiej 
grupy wniosków referenta.

Dep. L i e n b a c h e r  poparł wniosek dep. Haus 
nera, ale domagał się, ażeby nie oznaczano liczby 
filij.

Dep. H a u s n e r  zmodyfikował swój wniosek 
w tym sensie, że nie wyjednanie zapewnienia ze 
strony banku co do kreowania w latach 1888 i 
1889 ośmiu filij, lecz wyjednanie kreowania wspo 
muianych filij, stanowi przedmiot wezwania do 
rządu, przez co wniosek deput. Dra Bilińskiego, 
co do obowiązującego zapewnienia ze strony ban 
ku, odpada jeszcze przed obradami komisyi.

Zmodyfikowany wniosek dep. H a u s n e r a  zo
stał przyjęty wszystkiemi głosami przeciw 1. 

Artykuły 2 i 3 zostały przyjęte bez zmiany. 
Przy artykule 4 poruszył dep. N e n w i r t h  kwe- 

styę zredukowania kapitała bankowego. Przeciw 
temu przemawiali dep. Niebauer i Dr Herbst.

Artykuł 4 został przyjęty bez żadnej zmiany. 
Dalsze rozprawy odłożono do dzisiejszego posie 
dzenia.

Nim przystąpiono do głosowania nad rezolucyą 
dep. H a u s n e r a  w sprawie urządzenia filij ban- 
rowych, referent Dr B i l i ń s k i  oświadczył, iż 
wobec deklaracyi ministra skarbu Dra Dunajew 
skiego, co do urządzenia ośmiu filij, chętnie od 
stępuje od formy swojego odnośnego wniosku i że 
zarówno chętnie odstąpi od formy dalszych swo
ich wniosków, jeżeli otrzyma ze strony rząda w tym 
duchu uspokajające oświadczenie, iż także stanie 
się zad 'ść  potrzebom ludności, poruszonym w dal 
szych wnioskach, przyczem ani bezpośrednio, ani 
nawet pośrednio nie nastąpi zmiana statu tu , ani 
też zostanie w czemkolwiek ograniczonym wpływ 
drugiej połowy monarchii.

W końcu oświadczył referent, iż w myśl ten- 
dencyj jeg*> wniosków nie może być absolutnie 
mowy o osobnem porozumieniu z bankiem z po
minięciem statutów, lub też z pominięciem wpły
wu przynależnego rządowi węgierskiemu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
(Iraków 29 października.

—  Marya z  W ężyk ów  T om k ow iczow a , córka ka
sztelana Franciszka Wężyka i Felicyi z Mieroszow- 
skich, wdowa po ś. P- Ap lmarym Tomkowiczu, za
kończyła dziś o godzinie 6 zrana świątobliwy żywot, 
którego ostatnie lata wśród wielkich przeżyła cier
pień. Przed pół wiekiem z górą Franciszek Wężyk 
przeniósł z Warszawy do Krakowa tego wyższego 
ducha, łączącego miłość nauki i literatury z służbą 
publiczną, jaki ożywiał mężów tej szkoły i generacyi, 
że tylko wspomnimy kasztelana Kożmiana i jenerała 
Morawskiego. Organizator i długoletni kierownik To 
warzystwa naukowego krakowskiego, był właściwym 
fundatorem domu tegoż Towarzystwa a dzisiejszej 
Akademii, bo przy udziale słabym składek, własnemi 
zbudował go funduszami. Stworzył też, nie powiemy 
salon literacki, ale dom, mający przez długie lata 
ważny wpływ w życiu umysłowem i spdłetznem 
Krakowa, a był to nietylko punkt zborny dla ludzi 
i spraw naukowej i literackiej reści, ale zarazem 
ognisko zdrowych tradycyj * g °rącfJ wiary. Wyszli 
z nifgo też synowie,.poważne w życiu obywatelskiem 
zajmujący stanowiska i trzy córki, odmiennie, ale 
w równym stopniu miłością Boga porwane; jedna 
Karmelitanka bosą, cddała cały śywot kontemplacyi 
i chwale Boga; drnga w zakonie Sióstr miłosierdzia 
poszła na posługę cierpiącej ludzkości; trzecia w obo- 
wiązka h żony i matki tę «*“ % ™.a rę . ' sh?ib S Boga 
całem życiem stwierdzała. Po kilku latach szczęśli
wego pożycia małżeńskiego, rozpot zę a Br_ya Tom. 
kowiczowa żywot c h rze śc ia fisk ie j w * >j&k go
pojmowały dawne niewiasty polskie, y o o nawpół 
życie zakonne; zmarła była tereyarką zakonu św. 
Franciszka i należała do wielu bractw, ale umysł 
myślący, dowcip rodzimy, siła wo i , uprzejmość 
wielkiego tonu, nie zamykała się wyłącznie w modli
twie, i na sprawy świata poglądała z tej wy yny ja 
ką daje wysokie wyrobienie duszy, żyjącej us awi
cznie z Bogiem. . . .  ,

Dziwny urok i woń świątobliwości otaczała ten 
dom, gdzie zamieszkały społem trzy wdowy, asz e 
łanowa Wężykowa, jej córka ś. p. Marya i o w o 
wiała wnuczka. Z dwóch synów starszy Jan zginął 
w r. 1863 pod Miechowem. Mężnie zniosła matka 
ten cios i ofiarę, a jak pojmowała obowiązki wo ec 
ojczyzny, niech świadczą ci, co wiedzą jaki na a a 
kierunek wychowaniu pozostałego syna Stanisła
wa. Zmarła liczyła lat 66. Pogrzeb odbędzie się w nie
dzielę o godz. 3 z domu przy ul. Wolskiej.

—  Narady wójtów. Starostwo krakowskie wpro
wadziło w życie narady wójtów. Narady te odbywać 
się mają co wtorek. Pierwsza sesya odbyła się dnia 
26 października i zgromadziła się na nią połowa 
wójtów z gmin powiatu krakowskiego, wójtowie zaś 
z drugiej połowy gmin wezmą udział w sesyi^ która 
odbędzie się d. 2 listopada. W tym porządku i przy 
wskazanym udziale wójtów odbywać się będą sesye 
co wtorek. Sesye takie były już praktykowane w po
wiecie krakowskim, lecz przed dziesięciu laty zosta
ły zaniechane. Zadaniem tych sesyj jest pouczanie 
wójtów o ustawach i ich wykonaniu, odczytywanie

pouczanie wójtów o właściwem wykonywaniu ich wła
dzy Rada powiatowa krakowska przyjęła z zadowo
leniem wprowadzenie w życie tych sesyj wójtów, je- 
^n też z jej delegatów jest obecnym na każdej ta 

kiej sesyi. Kto zna nasze stosunki wiejskie, wie, jak  
koniecznem jest podobne pouczanie wójtów i taka prak
tyczna dla nich szkoła wobec niesumiennych pisarzy 
gminnych i wobec niskiego poziomu oświaty u wój
tów, z których wielu czytać nawet nie umie, a tę 
okoliczność wyzyskują mętne żywioły ze szkodą bie
dnych gmin i kraju.

—  T ow arzystw o wzajemnej pomocy uczniów Uni
wersytetu Jagielońskiego odbędzie w niedzielę (31 
b. m.) o godz. 2 w południe walne zgromadzenie 
w Collegium juridicum .

—  Otrzymujemy następujące  p ism o:
Wobec zbliżającej się zimy Wydział Stowarzysze

nia ku niesieniu pomocy ubogim uczniom szkół ludo
wych krakowskiih rozpoczął swoje czynności od za
opatrywania dzieci w potrzebne im książki. A cho
ciaż znaczna liczba książek szkolnych rozdzielaną by
wa pomiędzy ubogie dzieci tutejszych szkół ludowych 
z zakładu książek szkolnych we Lwowie, z fundu
szów Arcybractwa miłosierdzia, tudzież z zapasów 
książek, zwróconych w poprzednim loku przez ubo
gie dzied, to mimo to okazała się potrzeba rozdania 
nowych jeszcze książek, a to po części tych, które 
dostarczyli stowarzyszeniu tak samo, jak w każdym 
roku, także obecnie pp. księgarze Himmelblau i Krzy
żanowski, po części innych, z funduszów stowarzy
szenia zakupionych. Rozdzielono więc pomiędzy ubo
gą młodzież 171 nowych książek szkolnych rozmai
tych, mianowicie udzielono uczennicom w szkole XIV 
(św. Scholastyki) książek 93, uczennicom szkoły IX 
(na Stradomiu) 4, uczennicom szkoły św. Tomasza 7, 
uczniom szkoły III (św. Krzyża) 9, uczniom szkoły 
VII (na Kleparzu) 31, uczniom szkoły VIII (na Pia
sku) 27.

Rozdzielenia tego dokonała Komisya wydziału Sto 
warzyszenia, złożona z pp. Stanisława Armółowicza, 
Jana Kwiatkowskiego i Ignacego Żółtowskiego, 
z współudziałem p. inspektora Stanisława Twaroga, 
tudzież kierowników, względnie kierowniczek odno
śnych szkół.

Kraków 28 października 1886. Zoll.
—  Kasyno p o w sz e c h n e .  W d. 30 b. m. odbędzie 

się w kasynie powszechnem koncert spacerowy, na
stępnie tańce. Początek o godzin:e 8 wieczorem.

—  S e k c y a  szk o ln a  Zboru Izraelickiego uchwaliła 
na posiedzeniu, aby w szkołach ludowych miejskich 
V i XI wprowadzić naukę języka hebrajskiego, jako 
przedmiotu dodatkowego do nauki religii. Nauka języka 
hebrajskiego ma być udzielaną w języku polskim. 
Uchwała ta sekcyi szkolnej Zboru zostanie przedło
żoną pełnemu Zborowi, a następnie Radzie szkolnej 
okręgowej miejscowej.

—  W sp raw ie  budowy now ego  teatru w Krako
wie, zapisać możemy dzisiaj znaczący fakt, bo uchwałę 
Wydziału krajowego, o której donosi Gazeta N aro
dowa, ażeby przedstawić Sejmowi wniosek względem 
przyjęcia na kraj corocznej raty amortyzacyjnej kwoty
100,000 złr., t. j. czwartej części całej sumy potrze
bnej na budowę teatru. Ostateczną wszakże decyzyę 
w tej mierze wypowie Sejm krajowy i to już w krót
kim przeciągu czasu, wskutek tego, że zbierze on się 
w grudniu b. r ..Je s t więc wielka nadzieja, że z wio
sną roku przyszłego rozpoczętą będzie budowa tea
tru, tem więcej, iż sekcya ekonomiczna naszej Rady 
szybko załatwia włożone na nią zadanie i niezadługo 
przyjdzie przed Radę z wnioskami,, dotyczącemi bu 
dynków stojących obecnie na placu św. Ducha.

— W ystawa krajowa. Komitet mający ułożyć ode
zwę do kraju w sprawie wystawy rolniczo - przemy- 
słowej, mającej się odbyć w Krakowie w r. 1887, 
odbył onegdaj posiedzenie. Komitet ten składają pp.: 
St. Homolacs, Dr F. Jakubowski i Dr Leo. Ostatni 
przedłożył projekt odezwy, nad którą poczyniono uwagi, 
w myśl których ułożona odezwa Błędzie przedmiotem 
obrad komitetu redakcyjnego, która to obrady w dal
szym ciągu odbędą się w dniu dzisiejszym. Onegdaj 
też odbyły posiedzenie komisye administracyjna i tc£ 
chniczna w sprawie wyboru miejsca pod wystawę. 
Niepodobna było wszakże już Uraz oznaczyć, ja 
kiej przestrzeni wymagać będzie wystawa, dlatego 
oparto się w tej mierze na planach ostatniej lwow
skiej wystawy krajowej, by odpowiedni plac przy
szłorocznej wystawie zapewnić. W tym celu delego
wano członków komisyj, iżby na miejscu ocenić mogli, 
który plac odpowie wymaganiom wystawy. Jutro zaś 
odbędą znów posiedzenie członkowie komisyj admi
nistracyjnej i technicznej, na któremto posiedzeniu 
delegowani członkowie zdadzą sprawę z obejrzenia 
placów i zapadnie ostateczna uchwała co do wyboru 
placu pod wystawę.

—  D&r. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Kościeluiki, w powiecie zaleszczyckim, na bu
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr.

—  Otrzymujemy następ ujące  p ism o:
Dziękując szsn. pani Bielskiej, inieyatorce zbiera

nia datków na straż pożarną, upraszamy szan. Re- 
dakcyę o rozdanie tychże między nieszczęśliwych ro
botników fabryki p. Zieleniewskiego.

Członkowie straży pożarnej miejskiej. ^
— S z c z e g ó ln e g o  rodzaju album weszło obecnie 

w modę w Berlinie, a mianowicie pamiątkowe album 
sukien, składające się z próbek materyałów, z jakich 
posiadaczka albumu w ciągu życia swego nosiła 
ubran e. Widzimy ztąd, jak sentymentalne wiecznie, 
nawet mimo siwych włosów, Kunegundy, Adelajdy, 
Gerlindy i tym podobne siedzą„ wzdychając nad albu
mem podobnem, pełno dla nich wspomnień zawiera- 
jącem. Próbka perkalowa przypomina błogie czasy 
szkolne, w sukni grenadinowej uczyła się tańczyć, 
jakie rozkoszne chwile! W tej szkockiej w kraty, 
ujrzała po raz pierwszy jego. Biały atłas, pożółkły 
od starości, najrozkoszniejsze budzi wspomnienia, to 
suknia ślubna. I  tak dalej i dalej marzyć może nad 
kartkami pełnemi najróżniejszych prozaicznych pró
bek każda poetyczna Niemiec cóia. Można także 
z podobnych albumów ułożyć encyklopedyę dla przy
jaciółek, albo układać je  według zmian mody, słowem 
albumy fotograficzne staną się w Niemczech niewąt
pliwie wkrótce zbyteczne. O rysy twarzy mniejsza, 
byle się tylko miało na wieczną pamiątkę próbki su- 
kień, w jakich chodziła droga sercu osoba.

—  M ałżeń stw a  w paryskie^ high-life. Świat pa
ryski zajmnje się obecnie trzema małżeństwami, z któ- 
rych jedno doszło w zeszły poniedziałek do skutku. 
Nowo zamężna jest córką b. ambasadora w Berlinie, 
wice-hrabiego Gontaut Biron, a nowożeniec wice-hrabia 
Gaigneron-Morin, wdowiec po hrabiance de Cumon, 
należy do staroszlacheckiej rodziny, osiedlonej na Mar
tynice. Rektor wydziału katolickiego w Paryżu mgrs 
d’Hulst, którego familia spokrewnioną jest z familią 
panny młodej przez połączenie się jej najstarszej sio
stry z hr, Hulst, udzielił młodej parze błogosławień
stwa w kościele 8aint-Pierre-de-Chaillot. Bliskiem jest 
połączen b się węzłem małżeńskiem belgijskiego księ
cia Ernesta de Ligne, z panną Dianą de Cossć-Brissac. 
Książęta de Ligne spokrewnieni są z austryackim dwo
rem cesarskim i najpierwszemi rodzinami francuBkiemi.



CZAS x Soboty 30 Października 1886.

Ojciec 17-Ietniej narzeczonej umarł w r. 1871 waku ldo Komitetu wydawniczego, wiadomość zaś poda-
q przez prof. Cybulskiego polecono z

, .   ™.»u m .u,ua . .o - . . . sprawozdaniu z posiedzenia Wydziału.
dern, znaną, jest pod tym nazwiskiem jako jedna z naj 
mi szych dam  ̂w Paryżu i jako śpiewaczka pierwszo . 
rzędna, której nie braknie nigdy w żadnym arysto- T e a tr u . Kopacze zioła  (Poudre d’or), dra-
kratycznym konoercie kościelnym. Wreszcie zaręczył mat w d aktach a 6 obrazach Wiktoryna Sardou, 
się książę Benjamin Rohan, z domu Rshanów, którzy przedstawionym będzie w sobotę po raz pierwszy, 
od wielkiej rewolucyi pozostają w Austryi, z hra- r*rnS‘TJ az1 w n' e^zielę, a trzeci raz w poniedzia 
bianbą de Claucomble. Książę Benjamin żyje od latMek- ”  głównych rolach biorą udział panie: Ka- 
15 w Paryżu, niemniej jednak wiernym jest swej oj. łnżyńska, Zalewska, pp. Rygier, Werner, Siema 
czyzme, którą sobie rodzina jego w czasach terory-|8Z. ’ Stęp°wski Sobiesław, Feliksiewicz, Janów 
zmu obraca. I ski 1 inni.  ̂ Sztuka powyższa, niegrana dotych-

Krakowa i kraju , Szan. Redakcyi Czasu i Nowej 
R eform y, słowem rodakom, którzy w tem nie 
szczęściu pospieszyli z pociechą — składamy ser 
deczne podziękowanie, nie mogąc tego na razie 
uczynić osobiście w tak ciężkiej dla nas chwili

Zielenlewscy.

Z a j ś c i a  w  B u ł g a r y i .

Piszą nam z W iednia:

w i a d o m o ś c i  p o l i c y , „ c .  Od !« » « " “ c"d“ ei ak cT w ot'e
Nawary, z Wieliczki, odebrano obróżę mosiężną ze I *wykłym efektem 1 tem mistrzowstwem. iakiem od . I „ ! X ! J  5? " ° , eC

asim N. 163, którą znaleść miała w gł. 

policyjnie Filipa Lorentza, z Krzeszowic, 

r . j  dnia .« ó r « j» e So pc w y j/in  »  . z k o ł y I “ / f * " 1' n M> ą  w b l t a i o l i  i la-1  ,“ L ^ d  l’S ° y ” a J S  Z T S '-

R y n k i p" " N- ,63> ’  e l L . e 2 . S s H n * ' * r>t “ V r z i , , , k s ? T Kie<ij’. br i e“ !-fi r?
Ukarano policyjnie F ilipa Lorentza, z Krzeszowic, I w| elk le“  pow odzeniem . T o też sobotnie p rzedsta-1  n ą jw fę k g ze ran a rch iiT m ó w ią  ^o ^o trzeb ie  zbrojnego

rzemieślniczej 
w nlicy W iślnej

( h d *  pray.regitow .l d n i.I  *"«!»■■ « * >  
dzisiejszego rano Wawrzyńca Choinę, wyrobnika, po- ->e8t bardz0 zajm ujący. N a przedstawienie czwartko I zamachu zofiiskim z 21 siernnia hr nmofvwrwn 
chodzącego z Balic, który przed 2 miesiącami ukradł przygotowuje D yrekcya znakomitą k o m e d y ę L -  |e8t 0hecnie norzadek » tn

U c v " T Do°db/óWakelhWi * P,°dgÓrZ^  Śp.iąCe.m“ naplan- M ^ w k t ó r e f « f t kt6rej W ,k,lknT lav!-Die ^ A d n u l o  verheissende) ukształtL aniem ^aie r t L n .  tacyach podgórskich, pugilares z kwotą około 1 0 0 z łr . |no> a w htórej rolę Strasza objął p. Lubicz.
Maciej Nobieles, z Chronowa, powiatu bocheńskiego,

wioząc onegdaj ulicą Basztową węgle, wjechał na.
wózek, na którym znajdowały się maszyny do szy | T e a t r ,
cia. Skutkiem tego jednę maszynę zupełnie rozbił, a 
drugą mocno uszkodził. Nobielesa pociągnięto do od
powiedzialności sądowo-karnej

dnui\g verheissende) ukształtowaniem się stosun 
ków -w Bułgary’. Motyw ten, zestawiony z moty 
wem- wydauego poprzednio zakazu przewożenia 
brom i amunicyi do Bułgaryi (brak rządu uzna 
negi) świadczy już co najmniej o tem, że w po

W p o n i e d z i a ł e k  Igo listopada- Po raz t r z e c i •Ł  5 • z - n  ’ • JeunaK estetycznej woa oaroczema poaano, ,ż deputowani nie zje-
Kopacze złota (Poudre d’or), dramat w 4 aktach a ^  J7 ’ ktÓr®j ^ a z a m e  się cbali się jeszcze w dostatecznej liczbie. Ukaz
6 obrazach, W. Sardou. ‘ Q* 8Cenie jo w ita ła  rzęsistemi oklaskami tłum-1 względem odroczenia sobrania nodnisanv iest

me
term

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukow e.

Z powodu przybycia w gościnę do miasta n a - N M ł ej» “ » 8t.an ,rzeczy w istnieje mię-
szego p. Adolfiny Żimajer, sympatycznej, aureolą dzy f le? en.sk,emi a /osyjskiem i sferami urzędo 
rozgłosu,zdobytego na scenach zagranicznych, opro I fw e *. . żniea niema  ̂ jaskraw a.— Nie wyklucza 
mienionej artystki, dawano wczoraj w teatrze 31 , PPźn!eJ8zeS° porozumienia się co do dalszych 

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o  I aktową komedyę Stanisława Dobrzańskiego p. t . P'andw akcyi, ale na razie istnieć ono nie może, 
W s o b o t a  • P ,  ;  Żołnierz królowej Madagaskaru, w której Jani 8kor° ^  8 t .f 0 a a  ^idzi anarchią tam, gdzie

( Z J Z j ’A a* P° raz V ^ e z y :  Kopacze ztota Zimajer odegrała upodobaną sobie rolę t a n c e r k i "  0 m ^  drQglej. ^  kształtują się
Sardou dramat w 4 aktach a 6 obrazach W. Kamili. Komedya ta równio jak  kilka innych t e - |W 8P08Ób „zapowiadający utrzymanie porządku."

w  o, u  j  . , g° samego autora cdzuacza się pizedewszvstkiemI
(.Poudre d’or), d n u t  w 4 " Ik ta c h ^ fi X a w c h  W k°mic” .oSci* Jest j«d*ak .0 wiele dra- Z Zofii donoszą: Dziennik urzędowy ogłasza
Sardou. obrazach, W. gtyczniejszą od innych, co nadaje jej tem większą właśnie odroczenie sobrania na 31 b. m. Jako po

siłę rozweselania, ze szkodą jednak estetycznej I wód odroczenia podano, iż deputowani nie zje 
i : ltrzeźwości. Gra nani ZimaiAr o;Al„i,ajj 8ję j e1Zcze w dostatecznej liczbie. Ukaa

- zględem odroczenia sobrania podpisany jest
me zgromadzona publiczność — pełna sw obi-l także przez Karawełowa. Anstryacki i francuski
dy i do złudzenia posunięj naturalności — wy-1 wicekonsul odjeżdżają jutro do Tirnowa. Jenera

— Dnia 28go października pogoda; termom, od Woływała po nko6czf niP kaź lego aktu, objawy Ktulbars wystosował do rządu bułgarskiego notę, 
— 0 5  doszedł do +  5 6C. Barometr wysoko; o godzi POW8zechnego zadowolenia. Wesołość roli Kamilli, w której donosi, iż wszelkie stracenie bułgarskich 
“ '■* 7ej rano d. 29go stan jego był 759 0 millim. I potęgowała artystka naiwnem swem zachowaniem I oficerów z powodu udziału w zamachu stanu z 21

—. —0 5 C. — Wiatr wschodni 81? 1 ow^ nj muJ^ca pieszczotliwością w chwili, I sierpnia uważanemby było jako bezpośrednie wy-
-  W sobotę d.30go października: Wigilia do Wszy- w 7 zf 8taw?ia 8idł?: na pseudo-moralnego mecenasa, zwaniei Rosyi, a rząd rosyjski byłby uprawnio- 

stkich Świętych ś Marcelego n u 1 przed8taw,®?,a wldać starannie uym do chwycenia się ostatecznych środków.
’ 'obm yślaną harmonię sił użytych, między któremi j Kanlbars zawiadomił o tej nocie obcych reprezen-

niemówiąc już o wybornej grze pań: Wolskiej, tantów. W okręgu zefijskim zaprowadzono stan
Wojnowskiej i Barszczewskiej, wyszczególnia się I oblężenia,
głębokiem wystudyowaniem roli p. Siemaszko. P. I
Lubicz jak  w każdej roli, tak i wczoraj w roli I Do Polit. Corr. piszą z z 0fi| jż rząd rosyjski 

W  % k a r ł o m  l i  u m i e j ę t n o ś c i  odbyło sie M^ckj eg0’ miał w grze 8W6J cechę pwej dystynk wobec mocaistw motywował wysłanie dwóch okrę-
dnia 20 b. m. posiedzenie Wydziału matematyczno która najmniej nawet ważną rolę, zdolną jest I tów wojennych do Warny koniecznością opieki
przyrodniczego pod przewodnictwem Dyrektora pod“!eść ! uciymć zajmującą. Wyśmienitym cbłop- tamtejszego konsulatu rosyjskiego i rosyjskich
D ra Teichmanna. Sekretarz prof. Dr Kuczyński CẐ ie“  * wiernem odwzorowaniem na ury medo- mieszkańców wobec rządu bułgarskiego zaś oświad-
przedstawił dwie odbitki rozpraw, nadesłane wd a -  r08tk«i P*nn« Keimm, która w r°li tej, rzec czy ł, iż wysłanie okrętów atammi akt protestu 
rze Akademii przez autorów, mianowicie: p r z e z H  ’ ? Z  /  i ? n.  -  ? V “ pr^ T  Zebra.Dm 8i? wielk^ g o  sobrania.
Dra H Wielowiejskiego odbitkę rozprawy: U e b e Ą ?  / ^ J Y y ł o  werwy a Zarazem  'natuTalnośd. !_praW,e skompromitowanych
das Blutgewebe der lasekten, zamieszczonej w lip- I J 1 J
skieru piśmie: Zeitschrift fu r  wissenschaftliche
Zoologie i przez Dra L. Birkenmajera odbitkę roz 
prawy: Ueber die durch die Fortpflanzung des Lich•
tu  h m o w n f a u , ' U n Ą k lh d t.n  in i , r  Bme-< Dla robotnik6w 8palonej fab ki L zicleniew.|

S w t . S " f k i Akaae“,i' '  -S ek r-e ,T  “ " “ i1mił Wydział, że w miesiącu sierpniu b. r. wyszły 21 zJr. . E . stockm ar 25 złr. J Petersburskie dzienniki sądzą, że ani Austrya,
rrofio. n lf  i7y i i  p  w  a om}ap  z^ 0 Dla kominiarzy, czynnych przy ratunku podczas I an' ADglia nie zaprzeczą Rosyi prawa do wysta
graficznej XH tom Pamiętnika Wydr. mat. przyr. pożaru fabryki L. Zieleniewskiego, nadesłali: p ro f .|nia okrętów wojennych dla opieki swych podda- 
tudzież że znacznie postąpił druk XV i XV tomu Dr St. Pareógki 2 złr.( A. Marfie’wicz 7 złr. 50 ct. Powoje Wremia wątpi" czy prawa Rosyi
Rozpraw i Sprawozdań Wydz. mat.-przyr., rozpo Na weteranów wojsk polskich z r. 1831 nade- w Bułgaryi mogą być wogóle zabezpieczone bez 
czął się zaś już we wrześnm b. r. druk XIII tomu L ,ał S t. fiogarodzk. z Dukli 10 złr. ja  iejkolwiek gwarancyi. Taka gwaraneya mogła-

g S S S Ł «  “C ® . 1 S - S   -------------------—  I t e  t — . w Ł  -  ~  i - i .
podał treść rozprawy nadesłanej przez p. A. J. w  d . t» i e  , v .d « r f BBe
Stodółkiewicza pod tytułem: „O całkowaniu pod wd Reitufesy*.
postacią skońezoną rówaań różniczkowych linij- 
nych, mających spólczynniki Unijne, rzędu trze
ciego." Rozprawę tę przesłano dwom członkom| N A D E S Ł A N E .
Wydziału do ocenienia. Sekretarz odczytał treść
rozprawy nadesłanej przez prof. Witkowskiego,. P m l w i o l r n w i .  -
pod tytułem: _0 kilku przypadkach ruchu cie ■ W Ua I U K U W ć l I l l C .  ■ T i P n n n ,n  9Q „
czy, zależnych od spójności," tudzież ocenę tej | Wszystkim osobom, biorącym czynny udział I donosi: Na przedwczorajszem zgromTdJeniu X p n -

ro fnnTon i n foKrwlri noooai   J .1 - ocla.______ 1_ I_ ■ i . ‘.

w spisku oficerów, wystosował Kaulbars świeżo 
drugą notę do rządu bułgarskiego w sprawie spa
lenia sztandarów buntowniczych pułków. Nota 
pierwsza wywołała tem żywsze zdziwienie, gd jż  
wytoczony oficerom proces bardzo powolnie postę-

gung der physischen Doppelstem e, ogłoszonej L k i^ ^ z T o ż d i^ iw i l®ni®'v^'Ipuje, a ewentualne ich skazanie może nastąpić
w Sprawozdaniach w iedeńsk ie j A kadem ii Ode I pp’ pr<J/ ‘ Dr bt: p "en sk i 8 z ł r . ; | w dalekiej przy8złości.

O d A d m in w tr a c y i  „ C za m u .

[Warny. Nowosti dowiadują się ze strony dobrze 
n ie  po»fco-1 poinformowanej, iż ręce Rosyi nie są skrępowa- 

jne rokowaniami z sąsiedniemi mocarstwami. Ro- 
8ya jednak stara się uniknąć okupacyi.

Telegramy.

K E 2 -  ^ a r ń r S . \ r ^  r  ~

ministra wojny n  Bułgaryi, załatwianie spraw zagra-

Na interpelacye wzgledem konfiskaty Voce ca-
końca nerwów błędnych. W dysknsyi nad tym I win wojskowemu które Dilnowalo'noTzudku • w ła-1 ze Prooozycye j tolica odpowiada Prążek, iii postępowanie proku
przedmiotem b ,.i ,  ad z i.l: Dr w i ś c Ł L r ,  D , Ma- dzonT policyjnym I ,L z V  S  f 5 "  « K i  L f e  w *  i " '  r ' * 10 P ™ '/ . 1" 1 “ " i T -
je r  i Dr Cybdleki. Na posiedzeain adm iii.traeyi- bndowoiotwi m i.iakie.or L rL m b o m  kolei p a ł .  S L J . . * ? . Pę t a k a ,  „owuje, .  przeto urrata z .  ptewlaśem e brać ten

rosyjskiego i części ludności jest niewłaśeiwe i 
groził surowemi zarządzeniami. Ministrowie i de 
putowani są zdumieni tą przemową i utrzymują, że 
to, co zaszło, nie nsprawiedliwa wcale owych po 
gróżek.

Wiedeń 29 października, (pryw.) Do Wiener 
Allg. Ztg  donoszą z Bukaresztu: Podług wiado 
mości, nadchodzących ze Zofii, obawiają się tam 
formalnego odcięcia Bułgaryi od strony morza.

Londyn 29 października, (pryw.) Utrzymują 
tu, iż w Bułgaryi poczyniono ważne odkrycia, 
które rząd bułgarski trzyma w tajemnicy, ażeby 
nie powiększać wzburzenia umysłów, i że tem 
wytłómaczyć się dadzą ponowne ostrzeżenia ro 
syjskie przed ukaraniem skompromitowanych ofi 
ctrów.

Wiedeń 29 października, (pryw.) Donoszą tu 
z Filipopola: Tak we wschodniej Rumelii, jak  i 
w Bułgaryi ma być obecnie w publicznych zakła 
dach naukowych w miejsce języka rosyjskiego, 
język niemiecki wykładanym.

T e l e g r a m y  w ł a s n e  „ C z a s u * " .

Wiedeń 29 października. Prawie wszystkie 
dzienniki tutejsze omawiają w artykułach wstę 
pnych wczorajszy wniosek Sebmerlinga.

Presse pisze: Jeśli Izba panów wniosek ten 
przyjmie, należałoby się spodziewać, że odnośna 
komisya zajmie się także znanym reskryptem 
H irbsta, tyczącym się sądów krajowych wyższych 
w Galicyi, który co do formy i treści zgadza 3ię 
zupełnie z rozporządzeniem Prażaka, i że udzie 
wyjaśnień, dlaczego to , co wówczas było prawem 
ma być dziś bezprawiem.

Vaterland utrzymuje, że szczegółowe zbadanie 
tego przedmiotu i dyskusya nad nim może być 
tylko pożyteczną dla ogólnych interesów.

Fremdenblatt oczekuje od rządu wyczerpujących 
wyjaśnień co do dalszego stanowiska języka nie 
mieckiego i dowodzi, że Niemcy w Czechach nie 
potrzebują się wcale lękać o awans swój w służbie 
oaństwowej.

Wiedeń 29 października. Do Wiener Allg, 
Ztg  donoszą z Aten: Utrzymują tu , że pewna o 
sobistość, po nadająca za tfin ie  Papieża, zapropo 
nować miała rządowi greckiemu rozpoczęcie roko 
wań w celu zawiązania stosunków^dyplomatycznych 
między Grecyą a Papieżem. Osobistość ta miała 
dodać, że Papież osłoniłby swym wpływem inte 
resa Grecyi na Wschodzie i że zaprowadziłby ję 
zyk grecki, jako przedmiot naukowy we wszyst 
kich szkołach katolickich na Wschodzie.

Peszt 29 października. Pester Lloyd  pisze, że 
obrady depntacyj w sprawie kwot odbędą się we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa także i tym 
razem w Wiedniu i że depntacye te zbiorą się do 
piero z końcem stycznia lub w lutym.

Rzym 29 października. Liberta upatruje w wi 
życie, jaką następca tronu niemieckiego złożyć ma 
wkrótce królestwu włoskim, wielkie znaczenie.

T e l e g r a m y  b i u r a  k o r e s p

Wi«*deń 29 października. (Z Izby deputowa
nych). Rząd przedkłada projekt do ustawy wzglę 
dem wyrównania podatku gruntowego na podsta 
wie postępowania reklamacyjnego.

W odpowiedzi na interpelacyę Foreggera w spra 
wie nłożenia listy przysięgłych w Cilli, oświadcza 
minister Prążek, że po przeprowadzeniu dochodzeń 
nie może już wątpić, iż przy układaniu dorocznych 
ist przysięgłych postępowano z całą obowiązkową 
lilnością bez narodowościowego uprzedzenia; do

strzegł on jednak, iż przytem nadawano ustawom ta 
ją interpretacyę, którą on uważa za nieuzasadnioną. 
Jstawa postanawia mianowicie, iż przy wyborze 

osób, wciągniętych do listy pierwotnej, należy u- 
względniać także ich znajomość językową.

Minister uważa za rzecz nieuprawnioną, aby 
wymaganie to rozumianem było w ten sposób, 
iżby powołanie na przysięgłego przy sądzie ob
wodowym w Cilli zawisłem było od znajomości 
obu języków krajow ych, a przeto, iżby wszyscy, 
rtórzy władają tylko językiem słoweńskim zostali 
wykluczeni.

Nie leży to z pewnością w duchu instytucyi są
dów przysięgłych, aby cała ludność wiejska, a prze 
to znaczna część ludności całego okręgu była sta 
le wykluczona od funkcyi sędziów przysięgłych. 
To zapatrywanie objawił minister wyższemu są
dowi krajowemu Gracu.

je r i Dr Cybulski. Na posiedzeniu administracyj 
nem, które się odbyło w dalszym ciągu poprze
dzającego, odesłano rozprawę prof. Witkowskiego

budownictwa miejskiego; urzędnikom kolei pań- niemająca dyplomatycznego charakteru, 
stwowej; obywatelom, którzy dobrowolnie wodę * Konsul rosyjski w Warnie użalał się przed pre- 
dowozili, wreszcie tym wszystkim obywatelom m. fektem, że postępowanie władz względem konsulatu

K iP t p ien iędzy  i papierów  publioznyoh.
HLmEiAw 23 października.

Waluty.
t  able rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie ...................................  , , .
Dukat ważny . . . . . . . . . . . . . .
20-to trankowka w a ż n a .................... .....
Imperyał w a ż n y .............................. .............................
Bubel srebrny obrączkowy  .................... ....

Obligi.
Zu 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu iłiot.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligaoye indemnizacyjne . . . • • 
6 *  g ł  lioyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
j , p  . » ,      •Oblig. komunalne galicyi. Banku krajowego . 

Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................

Listy zaątawne i dłubie.
Zu 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

4 •/,)+ Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
„ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
» u n rt ft ^  l® t.

I

a
4*
fńi
dii
tri
t *  
6 * >  
6* 
6* 
1* 
6*
S*

dłulm

■ U B U  n
ft Banka B ipot „
* - " " FóT;.  „ „ „ 40 let.
Zak. kre. zie. w Krakowio 36 let.
* * * n  ? o  ! 6F
"  ” "  "  ^" » v  n . 2 0  let.
n ff włosc. we Lwowie . .

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
L^t. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztusę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
* ,  Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
a Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

118 60 19 50
61 — 61 60

5 88 6 96
9 84 9 95

10 *0 10 28
1 55 1 64

83 25 84 —
104 - 105 —
102 - 103 -
95 50 96 50
99 50 100 50

93 - 94 —

96 25 97 50
95 75 97 -
93 - 94 50

100 - 101 -
101 25 102 50
102 60 103 50
99 50 100 50
99 _ 100 -
99 — 100 -
98 — 99 —

100 60 101 50
44 - 47 —
41 — 43 -

100 - 101 -

191 — 192 50
224 50 226 —
280 - 284 -

wypadek za punkt wyjścia do wskazówek dla 
prokuratoryi.

Bacquehem odpowiada szczegółowo na interpe

lacyę w sprawie T  owarzystwa dla bukowińskich 
kolei lokalnych; zapewnia, iż rząd w danym ra
zie wobec sprzecznych interesów Towarzystwa, 
koncesyonaryu3zów i przedsiębiorców budowy, sta
rać się będzie, aby publiczne interesa nie były na 
szwank narażone.

Wskutek interpelacyi Kaizla zapowiada Bacque
hem w najbliższym czasie przedłożenie ustawy o 
urządzeniu składów publicznych i lombardowaniu 
warantów.

W końcu toczyła się w dalszym ciągu dyskn- 
sya nad ugodą cłowo-handlową.

Przy artykule XV (domokrąztwo) zaznaczył Rei- 
cher szkody, na jakie narażoną jest ludność w iej
ska przez handel domokrążny.

Pattai jest za ograniczeniem domokrąztwa, a 
zwłaszcza za wyłączeniem obcych.

Zaproponowane przez FiLnkranza imienne gło
sowanie nad tym artykułem zostało odrzucone, a 
artykuł ów wraz z rezolucyami przyjęty.

Artykuł XXII (Bośnia i Hercegowina) przyjęty 
został bez dysknsyi.

Przy art. XXIII o czasie trwania ugody aż do 
końca r. 1897, wykazuje Lneger, iż ze względów 
ekonomicznych i politycznych powinna być ugoda 
na więcej, niż na lat 10 zawartą. Co 10 lat od
nawiających się rokowań używają Węgry dla prze- 
parcia swych żądań. Jest to oburzające, że dwa 
narody cywilizacyjne, jak  Niemcy i Słowianie, u- 
ciskane są przez narodowość niedorównywującą 
im ani pod względem liczebnym, ani cywiliza
cyjnym.

Przewodniczący Cłam przerywa mówcy, ponie 
waż uważa za niestosowne, aby mówiono w Izbie 
o niewolnictwie w Węgrzech.

Lueger mówi dalej i proponuje w końcu, aby 
ugoda cłowo-bandlowa zawartą została na wieczne 
czasy.

Weitlof oświadcza w imieniu swych towarzyszy, 
że cie zgadza się z poglądami poprzedniego mówcy 
na Węgry. Poprzedni mówca powinien się raczej 
ująć za Niemcami w tej połowie monarchii, niż 
rozbudzać wojnę z Węgrami.

Lu:ger celem faktycznego sprostowania oświad
cza, iż zapatrywania jego zostały uznane przez 
zgromadzenie wyborców w Wiedniu.

Wiceprezydent odbiera mu głos, gdyż oświad
czenie to nie jest sprostowaniem, ale rozwinięciem 
zapatrywań.

Artykuł ten przyjęto bez zmiany.
Przy § 3 proponuje Chlumecky wstawienie oso

bnego paragrafu, podług którego chwilę wejścia 
w życie tej ustawy oznaczać ma osobna ustawa. 
Wniosek ten motywuje mówca obszernie t e m, że 
łączność przedłożeń ugodowych ma być wyrażoną 
w ustawie.

Brunszwik 29 paźdz. Aresztowany adwokat 
Dedekind, agitator welfijski, wypuszczony został 
na wolność na mocy uchwały sądu wyższego.

Bruksela 29 października. W miejsce Van 
der Missena, wybrany został kandydat połączonej 
partj i liberalnej Guillerj 4,062 głosami deputo
wanym z Brukseli. Auseele (socyalista) otrzymał 
1,014 głosów. Partya katolicka wstrzymała się od 
wyboru.

Paryż 29 października. Parlamentarna komi
sya cłowa przyjęła cło od zboża w wysokości 5 
franków.

Iib a  przyjęła po 8-dniowej dysknsyi 361 prze
ciw 175 głosom ustawę, podług której personal 
naukowy wszystkich szkół elementarnych ma się 
składać z osób świeckich. Po głosowania wniosła 
prawica okrzyk: „Niech żyje wolność!“ — a lewica: 
„Niech żyje Rzeczpospolita!"

Następnie Izba została odroczoną do dnia 4 li
stopada.

Kursa. W i e d e ń  29 paździe. 2 g odz .30m in  
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 83-50. — 
Renta austr. srebrna opod. 84-50. — Renta 4%  
złota austr. 113 60. —  5%  Renta austr. papier 
nieopodat. 101-20. -  Akcye Banku Austr. Węg. 
866'—. — Akcye kredytowe 280 70. — Londyn 
125 05 — Napoleony 9-88'/„. — Dukaty 5-91. 
Marki 61-25—. — 5°/0 Renta węg. papier. 92-80. 
4%  Renta węg. złota 103-85. — Losy prem. węg. 
121*— . — Obligacye indemn.; galicyjskie 104 20 — 
47a7o Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96.— . — 
6%  Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100 —. — 4 '/2°/o Listy zastaw. Banku Kraj. gal. 
96 25. — Akcye Lknderbanku 217-—. —  Akcye 
colei Karola Ludwika 192-10. — Akcye kolei 

lwowsko - czerniow. 226-25. — Akcye kolei połu
dniowej 105-10. — Ruble 118 75. Srebro  .

Berlin 29 pażdzier. — Banknoty austryackie 
163 1 5 — Krótki Wiedeń 163'—. —  Banknoty ros.
194 25. — 5%  Listy zast. Polskie 60 90.   4°/
Listy Lik w Polskie 5620. — Akcye kolei Karola 
’ ndwika 79 —.— Akcye austr. kredytowe 460 50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i K lobu kow sk i.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa . . . . .
„ „ Stanisławowa . . .
0 Tow. austr. ozerwonego KrzyZa 
* n węgior. » „

W i e d e ń  23 października. 
Obligi długu państwa.

4*/i 7* Renta papierowa . . . . .  
4% '/o b srebrna ....................
4'/» n z ł o t a .........................................
4% b węgierska złota . . .
5*/. b b papier. . .
3 /i.VoLoay z roku 1854 po 250 m. h 
4% b b I860 „ 500 złr.
4 /« b „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
,  1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
CSzeskie  .........................10*/, podaŁ
Bukowińskie . . . .  „ n
G alicy jsk ie .............................
M o ra w sk ie ....................  „ „
Niższo-austryackie . . „
Wyzszo-austryackie . . „
Salzburgskie . . . .  9 #
Styryjskie . . . . .
Siedmiogrodzkie . . . 7'/, „
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „
5yi Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
dyl Renta węgierska złota . . . .
4 '!,i> Obli. „ n (za Ostbahn)'

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bat’ku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80
Greait-Anstalt dla Han. i Pi_. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  , 2C0 „
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 .n

Płacą

18 -  
29 50 
14 25
9 75

ł łda ją

83 4
84 40 

114 21
103 55 
92 70 

132 -  
139 ~  
139 95 
169 25 
168 —

109
104 50 
104 30
104 -  
109 ~
105 50 
105 20 
105 50 
104 50 
104 50 
104 40 
151 50

114 75

19 -
30 50 
15 25! 
10 25

83 60
84 69 

114 40 
103 70
92 85 

132 5) 
139 40 
139 75 
169 75 
168 50

105 —
104 90
105 
110

105 10 
105 20 
105 _  
152 _

115 25

108 10 108 50
237 2 i 23 7 75 
280 10 280 30 
989 Or.289 25 
178 
534

289 50 
180 
538 —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 800 » 
Unionbank 100 „
Verkehrsbank ogólny . • . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb re c h t* ..................... 200 złr. bez*
Almld-Fiume . . . 200 „ 5*
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 złr. 5*

. - • • • -  210 b .
limz-Budweis . . . .  200 .  „ 
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ ,
Franciszka Józefa . . 200 „ ,  
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4* 
Lwowsko-Czern.-Jassy. 200 „ 5 
Nordwest austr. . . .  200 „ „
a ,»  n Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa .........................  200 ,  „
Siedmiogrodzka I  . . 200 .  
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Sfldbahn (Lombardy) . 200 
Theisbahn (Cisańska) . 200 „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . .  200 .  "
b Westb.................... 200 „ „

Listy zastawne.
dyl Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat
47 .7 , Boden Credit allg. złotem pła 
i j u  B n n papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg.....................
67o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 7,7. b b srebr. 36 lat
47, GU. Tow. Kred. ziemsk...................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, „ B u  b 2owe 37 lat
47, b b b nowe 41 lat
47.7, b Banku krajo . . 51 lat
67. b Bank Hipot. iwow . . . .  
57 , .  b b b prem. . .
57, ■ • u a • 40 lat

| żądają
864 - 865 -
210 40 210 30
153 50 154 50
102 - 102 1)

188 - 188 50
379 — 381 —
242 50 242 75
114 25 214 60
204 - 204 21
2310 2313

221 80 222 20
192 10 192 40
150 50 150 75
221 _ 225 50
170 170 20
169 50 170 50
191 - 191 50
18) 76 184 25
243 - 213 40
I06 40 106 80
251 50 252 -
174 75 175 25
172 75 173 25
171 50 172 -

99 95 25
124 26 124 75
100 - 101 -
100 60 101 -
98 50 99 50

100 75 101 25
69 50 100 —

96 40 _ _
100 10 190 50
100 10 10O 50
93 80 54 30
96 75 97 25

101 - 101 25
102 60 103 20
100 - 100 40

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
6*/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57,7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, b Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.......................... 300 złr. 67,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

b » Em. 1874 . 200 „ „
Donaa-Dampfsch. 100 i 200 „ 67 ,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

b za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 ‘•Lyi 

b Mor.-Szląz. linia 1871/72 oyi 
poż. 1876 r. . . 100 złr. 6yl 

Franc. Józefa Em. 1884 . . i'/,yl
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 ,  b

b Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. . 200 ,  5j<
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „ 47 ,*  

H „ 1867 300 „ 5* 
IH b 1868 300 ,  .

^ IV b 1872 300 l  * 
Nordwestb. austr. . . . 200 .

,  Lit. B. . 200 „ l 
„ .  Em.1874 200 m. !

Budolfa z 1884 r. . . . 100 złr. "
„ Salzkam. gut. zł. 200 m. 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. .  
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 
Sfldbahn (Lombardy) . 500 fr

3* 
3*

200 złr. 5* 
1000 .  .Theissb.-Gesell.. .

Węg. gal. Łupków. . . 200 1 «
b I ł Em. 200 m .

,  Nordost . . . .  300 b ’
„ „ złotem . . 200 „ .
b Westbahn . . . .  200 „ *

Em. 1874 200 „ ,
Losy.

5* Donau Reguł.................. złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . B 100

„ Węgierskie . . ,  100
3* ,  Tureokio . , , fr. 400

paaoą tądajl
100 4f too 7(
101 60 102 —
101 25 101 75
104 30 104 70

101 5( 102
101 7( 102 10

____ 100 _-

___  _ 111
118 _ 118 .V
125 125 «('
98 70 99

110 70 111 —

94 50 94 90
100 50 100 75
99 25 99 75

1 0 1 10 101 60
82 _ 82 50
91 50 91 75

105 90 106 30
103 40 103 80
134 50 ____ —
91 90 92 40

123 _ 123 30
99 70 190 10
—  ___ 202 -

tf.S _ 159 7f
129 _ 130 —

100 - 100 Bf
—  _ 99 75
99 40 100 —
------- 128 50

102 — 103 ___

100 50 101 —

117 75 118 25
123 60 124 ___

120 80 121 30
16 40 16 80

Kredytowe . . . .
C l a r y .........................
47, Donau-Dampfsoh,
Insbrucku....................
Keglewioha . . . .  
Krakowskie . . . .
Ofner (miasta B udy).
P a l f y ..........................
R u d o l f a .....................
S a lm a .........................
Salzburgskie. . . .
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . .
47.7 . Tryesteńskie .

Waldsteina . . . .  
WindischgrStza. . .

W aluty.
Dukaty ważne . .
20 frankówki . .
Imperyały rosyjskie . ,
Funty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100

e a fckr. 1 0 0
a a sir. 49
• • 1 0 6
a a o 2 0
a a • 1 0 V .
a • 1 0
• a 4 0
• a • 4 2
• a 1 0
v • 4 2

S O
. , 4 2
, , 9 0
, a 1 0 6
, a 60

a 2 0

• • 9 2 0

.

. a ■ a

• • a a a

• • a a a
a a a a a

L w ó w  27 października.
Akcye Bankn hip. gal. 200 z łr . .
5 / ,  Listy zast. Tow. kred. ziem. • .
r», * * fł Ł JJ • •
.  " b b 37-letnie.
4 A /, n Bank. kraj. gal. . 51-letnie. 
6 /•  b . ,  Banku hip. gal. . .
5 /, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
5 /, Obligi indomn. gal. 107, podat. . 
4 /, 7, b pożyozki krajowej . . .

» * •  28 października. 
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4% Listy likw idacyjna....................

kupoa

Pflwą ządaią
177 25 178 _

43 50 44 25
! U7 75 118 25

21 50 22
24 ___

18 — 18 60
45 50 46
4 ' 70 42 _
18 75 19 25
f 6 75 57 50
22 — 23
56 50 57
30 _ ___ _r-

137 — 158
! 69 — 70 M i

: 33 — 34 _
45 75 46 25

6 91 6 93
9 88 9 89

10 23 10 24
12 47 12 52

i 11 24 11 26
' 61 25 61 35

118 75 i 19 —

282 2a7
ICO — 101 —

96 ___ 97 _
100 — 101 ___

96 eo 97 50
101 — 102 _
100 — 101 ___

1 104 35 105 35
95 60 96 50

mb. Ikon. rub.|kop.

94

1
1

)1 94 40 
— 155
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|  LITOGRAFIA AKADEMICKA
M. Salba w Krakowie

H poleca się do wykonania wszystkich 
w zakres litografii wchodzących ro
bót, jakoteż obrazków chro- 
molitografowanych, koloro
wanych afiszów, dyplomów obywa-

gtclstw a honorowego i gratulacyjnych 
arkaszów, e ty k ie t, biletów wi
ru zytowycłi litograf., zawiadomień 

g  ślnbDych i t. p.
K Utrzymuje na składzie l is ty  tcy- 
K ztco lin  z tekstem — według nowej 
“1 ustawy przemysłowej. (2704 1 6)
^S£52525Z525Z5£525a525Z5!5Z52525£57

NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU, 
WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZN.

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

wyszły:
I Sierosławski Józef. Kadryl. Cena cnt. 80

— Zbiór 20 śpiewów kościelnych 
na 2, 3 i 4 głosy z towarzy 
szeniem organów. Złr. 150.

— Pieśni światowe na 2, 3 i 4 
głosy, dla użytku szkół. 20 c. j

— Msza pastoralna ułożona n a ! 
4 głosy mięsz. z organ. 1 złr.

Wroński Adam. „U źródła w Krynicy". 
Walce. 1 złr.

— „Szybko w lot". Galop. 45 c.
— Zbiór p ieśn i polskich na for

tepian i skrzypce. Złr. T20.
| Zerownicki Emanuel, ces. k. kapelmistrz 

57 pułku. „Sny młodości". 
Walce. 1 złr.

Młodzieniec “ ii"*;;, poszukuje I W. „Życzenie" słowa Żyglinskie-
umieszczenia jako praktykant w aptece £°- 60 cnt<
w większera mieście. Adres: Z. O. u Wgo — „Barkarola", słowa El-y, na 
Foerstera w Tarnowie. (2712 1-5)1 ^ glosy. 80 ct. (2427-4-12)

ADVNOKAT

Dr. W eelisler I
przeniósł swoją k a n c e l a r y ę  
z  ul.cy Grodzkiej do domu własne 
go przy u licy  św . G ertrudy  
pod Mr. l O .  (2677 1-3)|

Dębówm
około 250 sztuk, od 32— 70 centa?. 
(12 — 26 cali) średnicy, — jest do 
sprzedania w l e s i e  M i l ó w k a  ad 

Wielka-wieś.
Bliższych w am k ó w  udziela za

rząd dóbr Wielka w;eś o. p. Wojnicz. 
(2703 1-6)

P o s z u k u j e  s i ę  (2606)

maszynisty
i naciągacza piły

dla większego parowego tar
taku w fSalleyi. Reflektujący muszą 
się wykazać, iż dłuższy czas byli czyn 
nymi na takiej posadzie. — Oferty pod 
II. P. GS.54 przyjmuje ekspedycya 
ogłoszeń Otto Ulaass w Wie
dniu, I., Wallfischgasse lir. lO.

Zaziębienie
s łab ość  żo ł ą d k n (  n i e s t r a w n o ś ć ,  
o d b i j a n i e ,  nu d no ść)  ł a g od z i  i 

usuw a
C. Stephana Wino Cocowe.

Oryginalne flaszki 
(z  m a r k ą  o c h r o n n ą )  

po 75 ct. i 1 z łr . 50 ct.
D t nab c a w Krakowie u K. Ratłlera 

a . t . , E .  S to c k  m a m  apt., M* W is z n ie  w
sklego apt. 2560-1-15)

Specyalny magazyn
ubiorów dziecinnych

pod firmą

9 , 1 i A  F I L L E T T E M
przeniesiony został na ul. Szewską 
pod Nr. 10 na dole, gdzie skład lamp 

Wgo Okonia.
Przyjmuje zamówienia tak z własnych 

jak z danych materyj. (2454-10 10)

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta Bierzanów,

poleca swoje z doskonałości powsze
chnie znane z iem n ia k i s to ło 
w e  po złr. 21— korzec = 1 0 0  kilo 
z odstawą do demu.

Zamówienia przyjmuje S k ła d
N asion  przy u licy  S ła w 
k o w sk ie j Ł .  I O .  (2358 8 12

C u d  świata!
Najlepsze i najtańsze I 
o ś w i e t l e n i e  lokali I 
wszelkiego rodzaju: 

rozmaitą 
naftą.

Oryginalne

k a lo sz e
rosyjskie

w wielkim wybo
rze w różn. kształ
tach — po cenach 
najtańsz.—poleca

MAGAZYN
J. Zaplatalskiego w Krakowie,

Rynek A —B, Nr. 37, 
również Reich? nbergskle trzewiki 
sukienne i filcowe, 99" WAŁECZKI 
i  waty do drzwi i okien chroniące od 
zimna i przeciągu; kaftany myśli w 
s kie włóczkowe, Jersey, kamizelki 
damskie, chustki, kamasze, skar
petki, pończochy i t. d. w wielkim 

wyborze. (2428-8-18)
Bielizna Ora Jae g e ra . ' tb ®

Podeszwy fiilcowe 1 korkowe,
para od 10 ct. wzwyż.

Do sprzedania
kamienica dwupiętrowa o 20-tu 
oknach frontowych, położona w uajzdrow 
śzej i najpiękniejszej części śródmieścia.— 
Bliższą wiadomość można powziąść w kan  
celaryi T ow arzystw a  Sztuk Pięknych w  Su
kiennicach, p ierw sze piętro. (2664-4 6)

p ?  | Przy ul. Gołębiej pod L. 18
jest całe pierw SZe p iętro  z me
blami do wynajęcia, całkiem urządzo- 
ae, 8 pokoi z przedpokojem, spiżarnią 
i kuchnią. Również d W c t  pokoje  
umeblowane z kuchenką, na dole, od 
l lub 15 listopada albo od 1 grudnia. 

(2544 3 )

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran
cuskich, stosowne Bz l aki ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u fi t y en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
| s t or ów do okien, c e r a t  na meblt 

i  S to ły  2165-213-)

Wilhelma Fenza
te Krakowie, Rynek 9.

Podejmuje się tapetowania miesz 
I kań. Próby na żądanie franeo.

I

Jak 100 ś w i e c ,  
spokojne, łagodne 
i białe światło —
god zina 

2cl^

Tylko 3 złr.
najstosowniejszy

podarek na uroczystości!
(Pam iątka po zm arłych!)

A m trik  „
o / i t z ś \ A rcćę* 

•V':. 4

/ /  Ui
Illust owane cenniki rozsyła opLtnie jedyny skład 
fabryczny dla Europy i jedyny z a k ła d  ameryk.  
pieców, p rzew ie trzaczó w  i pa ten t ,  nowości p. f.
O . O t t o  P e i l i k a n  w Wiedniu, 

II., P ra tersłrasse  Nr. 78.
P. Jan P i l l ia r te r ,  c. k. pooztm is trz  w J a d e n - ,  

b u r g u ,  doniósł 20 czerwca 1886 r . : Otrzymana 
błyskawiczna lampa je it bardzo dobrą. (2598 3-6)

U traconą i o s ła b ioną

s i l ę  m e z i t a ,
lu d /ież  w sztlk ie  następstw a słabości z w yuzdań,
Samogwałtu, tajnych ( r z r c h ó n  in ł . t i l z ie ń -

rozdrażnienia Le wów i t. d. w yleczaią
c wsie za JK-ręcMbiem ty lk o  słynne

starszego le-
e g °  “ r *  M * » lle ra . Cena

oa „,nym op.'ti,“ i lłycia 3 złr- 10 oe> t., pocztą O 25 cmt. więcej. Jedyny skład w S t. G e o r irg .
A p o t h e k e .  w i e n ,  V., W im m ergasse ,  33 do
kąd wszelkie zamówienia adresować należy’ 

Skład w KRAKOWIE w aptece p. E r n e s t a  
S t o c k m a r a . ____________  2386 4-10)

Portrety w naturalnej wielkości
i według każdej nadesłanej fotografii Zadatek 
j 1 i ł  . Najwii rniejsze podobieństwo poręizone. 
Fotogiafia zostaje nieuszkodzoną. Term;n do
stawy w przeciągu 10 dni. (2890-6-7)

O dznaczony zakład  a r ty sty cz n y  p. f. 
.S i e g f r i e d  l f o d a s c l i e r
1 w Wiedniu, II., grosse P f  irrgasse 6.

Czcionkami Drukarni „Czasu".

Klimatyczne miejsce lecznicze Arco 
(w poł. Torolu) stacya kolejowa Mori.
Hotel i pensyonat

O L I V O ,
właściciel F ra n c is ze k  G ro m m er  z St. Wolfgang. 

W pysznem o chron ionem  m ie jscu ,  tuż przy 
plan taoh .

Z H  Z u p e łn ie  świeżo u rządzony .  _  Własny pię
kny o g ró d  ze wspan ia łem i południow em i ro ś l i 
nami przy domu dla d o w o ln eg o  użytku gości 
hotelowych. Wszystkie pokoje obrócone są Da po
łu d n ie .  W idok na jez io ro  Garda,  kam panię  i im

p o n u jąc e  góry. (2i51-4-10 
Panktualna niemiecka asłnga. 

Przystępne ceny.
Obszerne prospekta o p ta tn ie  I darm o.

J A N  I H 1 A T O W I C Z
p o l e c a

niezawodne I wypróbowane środki do wywabiania
wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy powstałe z so- ct. KORZEŃ MYDLANY biały, służy do ct.
ków cukrów., białka, lodów itp. flakon 25 

APSEINA wyciąga plamy tłuste z ma- 
te rjj jedwabnych kolorowych . 25

ACETI SA niszczy plamy alkaliczne i
moczowe, f la k o n ik .................................. 25

BENZ0LINA wywabia plamy tłuste i 
potowe maziowe i pokostowe, flako
nik mały 20 cnt., c a ł y ........................ 30

BRAZYLINA prane w brazylinie mate- 
rye czarne wypłowiałe i poplamione 
odzyskują pierwotny kolor, połysk
i sztywność p a k ie t .................................. 08

ETL INA usuwa plamy powstałe z po
dłóg, z farb anilinowych, trawy, la
kierów i smoły, f l a k o n ........................ 25

JANINA rozpuszcza plamy czarne po
wstałe na skórze przy farbowaniu
włosów, f l a k o n i k .................................. 30

JAVELINA używa się do wywabiania 
plam kolorowych, a mianowicie po
wstałych z piwa, wina czerwonego, o- 
woców, konfitur, atramentu itp., flakon 20 

KWASEK w laseczkach używa się do 
czyszczenia palców z atramentu, la
s ę c z k a ...................................................... 05

labyć można we LWOWIE w sklepach własnych, 
ulica Kopernika 1. 3, Hotel Europejski 1 ulica Hal cka, 
róg Wałowej. — W KRAKOWIE Sukiennice Hr. 30. — 
W CZERNIOWCACI1 Rynek Mir. *• (1741-30)

KORZEŃ MYDLANY biały, służy do 
prania materyj jedwabnych otłusz
czonych i zbrudzonych pakiecik po
2 centy i .............................................

MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE używa się do 
wywabiania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych i je
dwabnych k aw ałek ..............................

ODALINA najlepszy środek do czysz
czenia sukien męskich, usuwa plamy 
powstałe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, pleśni, 
wilgoci, śmietanki, rosołu i t. p., fla
kon ........................................................

OKSALINA wywabia plamy atramen
towe rdzawe i krwawe, z papieru i
bielizny, f la sz k a ...................................

QUILAJA materye wełniane i jedwabne, 
prane w odwarze Quilai tracą plamy 
i odzyskują świeżość, przytem kolor 
materyi nie traci, pakiet . . . .  

WYSKOK TERPENTYNOWY usuwa 
płamy pokostowe, olejne i żywiczne,
flakon ..................................................

ZIEMIANEK oczyszcza materye białe 
wełniane z b udu i kurzu, pakiet .

04

25

35

25

06

25

20

Sprowadźcie sobie żelazo w krew!
powiada lekarz dawnych czasów, który stał 
w swoim czasie na świeczniku swej nauki i 
którego opisy jeszcze dziś są niezrównanemi 
J a k  to trudno jednak, sprowadzić sobie żelazo 
w krew, żelazo przynajmniej w tem mniema
niu. jak dotych ;zas uważano za wyłącznie i 
jedynie stosownie i racyonalnie. Wszystkie 
nasze znane tak zwane środki żelaziste albo 
raczej .stalowe", jak  je  zazwyczaj nazywają, 
mają ciężkie lub wcale nieraożobne do prze
bycia  trudności, mianowicie trudne trawienie, 
od których nawet nie są wolne tak liczne w 
handel wprowadzone tak zwane t szczególno- 
ś ;i żelaziste". Trudność w używaniu prawie 
wszystkich tych wyrobów poleg ł--1 zawsze i 
przeważnie na trudnem rozwolnieniu i asymi- 
lowar.iu w ż ląd Mi. gdyż więcej niż połowa 
żelaza wydziela się bez zmiany z kiszek i czyni 
potem tak charakterystyczny czarny stolec, 
który pacyentów często t.wogą napełnia. Na
stępnie mają wszy tkie owe dawniejsze jako 
t.-ż wiele noaszy.h środków żelazistych nie
przyjemny smak i tak mocno psują zęby, źe 
nawet najpiękniejsze zęby już w stosunkowo 
krótkim czasie stoją się czarnemi i brzydkie- 
mi, a  z powr du ciągłego stykania się z żela- 
zistą tlMą rychło niedomagają. Pczy trochę 
osłabionem trawieniu, braku apetytu, nerwowo
ści i bezsenności owych środków żelaz s ycb 
wogóle nie można znu ść, a w!aśnie są to do- 
legl woś i, jakie tak regula rne znachodzą się 
u osóo ri rpiącjcb na błędnicę, szczególniej 
u niedokrewnych młodych dziewcząt w pe yo 
dzie rozwijania. Żelazo wyrabiane przez apte

karza r .  Schn.ie.la w Cieplicach i wpro 
wadzone w handel z tak wielkim skutkiem po 
łączone jest z pożywnym wyciągiem słodo 
wym i czystym sokiem trawiącym, pepsyną 
dlatego nazywa je śelazo pepsyno* e l  
Yyc • foliowego. Jest w swoim ro 
dzaju i działaniu jedyne, dlatego zasługuj i na 
gorące polecenie, tembardziej, żo ze str, ny

do
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łyżek stołowych po każdym obiedz e we wszel 
kich objawach osłabionego trawienia, w każdym 
rodzaju niedokrewności i bezsilności. Każdy 
chcą y wzmocnić swoje osł.bioue ciało, każdy 
chcący utrzymać swoje zdrowe ciało na za
wsze równej stopie siły i zdrowia, niechaj u- 
ozyni próbę! Wkrótce stanie się tak zapalo
nym zwolennikiem tego wyrobu jak wielu 
przed nim

Cena dużej flaszki 1  złr., małej <•>> ct.
D!a zapobieżenia pudra- 

biań bez wartości, każda 
flaszka ma na sobie znak 
ochronny, fe t ry tu obok u 
mieszczonym j st.

Prawdziwe można dostać prawie we wszyst
kich aptekach. (2696 1-)
W K r a k o w i e  w aptece E. Stockmara „pod 

złotym słoniem" ; 
n B i e l s k u  „ Alf. Blumenthala;
„ L w o w i e  „ Zygmu ta Ruckera.

W ilgoć, zimno 
nie szkodzi!

T jik o
zlr. 1*85

N ieprzsm akalne, c iep łe , trw a łe  i zadziw iająco tan ie  są moje nowowynalezione grubo tkane,
bardzo gustowne, słynne

kaftaniki „obywatelskie^
jesienne i zimowe, dla mężczyzn, kobiet, chłopców i dziewcząt, wszystkie w jednakiej 

cenie po 1 złr. 80 cnt. za sztukę.
Te słynne kaftaniki „obywatelskie" są dla wszystkich 'udzi niezbędn e potrzebnemi 

i w zapasie, w kolorze szarym, mieszanym, sukiennym, bordeaux, niebieskim i czarnym. 
Kto ma taki kaftanik, jest najlepiej zabezpieczonym o t z>mna, gdyż przylega on do ciała, 
zachowuje równe ciepło c ia ła  i jest nieocenionej wartości dla każdego. Oprócz powyższego 
gatanku po 1 złr. §5 ct. są dla kobiet jeszcze dwa lepsze gatunki w zapasie:

z d o b re j  wełny Zefir 
tylho złr. 3-SO

z wełny Zefir lamowanej 
tylko złr. J ._

 Za miarę wystarcza oznaczenie, czy kaftanik potrzebny jest dla osoby wiel
kiego, średniego lub małego wzrostu. ■ '9 0

Jedyna sprzedaż za zaliczką pocztową u podpisanego (2643-1-3)

J . O .  K A B I N O  W I C Z  W Wiedniu, III., Hintere Zollamtsstr. 9.

Hfloa szampańskie
I firmy <»4"0l*s;0 L r O l l le t  w Reims

DOSTAWCY DWORÓW
Cesarzowej Indyi i Królowej Wielkiej Brytanii,

Króla Holenderskiego, |17S68.12]
Następcy Tronu Angielskiego Ks. Walii,

we wszystkich pierwszorzędnych handlach win w Król.stwie, w guberniach zachodnich
Ks. Po'-Datiskinn i Galicyi. ' n

Extra (di mi - doux Extra-D ry c-eo Cremant Rose (di m i-doux). |

r£K §lC A M E B  iV Cle
to W ied n iu , / . ,  L ieben berggasse  7 ( P a rk r in g  K t) .

T o f ' h n i P 7 n O  ł n u t o r u  n n m f l W P  wszelki°gI rodzaju: amerykańskie węże do wina 
I C l / l l  III u k .ll C lUvVdl  y  y u m u n c  i pi« a, węże na bard.o wysoki tłok parowy, ame- 

rykań kie węże śl mączko wale z płaską galwan, sprężyną, rzemienie gumowo ameiy- 
kańikie, znany najlepszy gatunek.

0 fl£lI# A M /iłn if! W8zeikiego rodzaju, yłyty asbestowe, sznury pierścienie, opt kowania, do 
u p n a u n a i i i a  tłuizczu i federweisu. warkocze z bawełny i konopi i t  p
Surowe i gumowe węże konopiane, E aerka gj,Lowe- chusty do ska- 

Nieprzemanalne materye, kyfn y dszybowe’ !pod* > p kM c!« . ^ « n a ffo- 

Pasy skórzane do ruchu, do szycia i wiązania, pasy bawetn. 
Mineralne oleje do sm arowania, ^ykańske i rosy:8kie 
Elektrotechniczne przybory

rury i sztaby, d uty ttl- grafiizne, gutapi rchuwe i t. d. j2367-14 25
Cenniki i próbki darmo.

F. M. G łuchow ski
Dr. wszech nauk lekarskich, 

m ieszk a  przy ul. św . G er
trudy pod UJr. II . (2663-4-5)

Ogłoszenie konkursu.
L. 52447.   [2684 2-3

W celu nadania 8 wsparć doży
wotnich po 100 (sto) złr. w. a. ro
cznie z fandacyi ś. p. M aksym i
lian a  1 F ra n c iszk a  K s a 
w ereg o  S iem ia n o w sk ich  
d la  u b o g i c h  w d ó w  po 
n a u czy c ie la ch  s z k ó ł  lu 
d ow ych  w  G łalicyi, polskiej 
łub. ruskiej narodowości, ogłasza się 
niniej8zem konkurs.

Wsparcia te przeznaczone są dla 
ubogich wdów po nauczycielach szkół 
ludowych w Galicyi, narodowości pol
skiej lub ruskiej, bez względu na to, 
czy pobierają emeryturę lub nie. — 
Pierwszeństwo jednak mają wdowy 
nie pobierające żadnej emerytury, 
między temi zaś takie, które obar
czone są dziećmi.

Podania należy wnosić bezpośre 
dnio do Wydziału kraj .wego, któ
remu służy prawo nadawania tych 
wsparć, n ajd a le j do d n ia  1 
gru d n ia  1 8 8 6  r. włącznie — 
i załączyć do nich: 1) metrykę za
ślubin; 2) metrykę śmierci męża kan
dydatki, ra  dowód, iż śmierć ta na
stąpiła po dniu 18 listopada 1869 r.; 
3) dowody, iż mąż kandydatki był 
nauczycielem szkół ludowych w Ga- 
icyi i ź e  był narodowości polskiej 
ub ruskiej; 4) świadectwo włańci- 

ciwego urzędu parafialnego, źe kan
dydatka ponownie za mąż nie wy
szła i pozostaje w stan e wdowim; 
5) świadectwo moralności kandydatki 
i nienagannego jej wspólnego poży
cia ze zmarłym mężem; 6) świade
ctwo ubóstwa; 7) dowody, jaką kan
dydatka pobiera emeryturę, a wzglę
dnie poświadczenie, iż żadnej eme
rytury nie pob era; 8) świadectwo 
właściwego urzędu parafialnego, iż 
candydatka jest bezdzietną lub ile 
ma dzieci i w jak  m w eku.

Podania wnusione po terminie albo 
niezaopatrzone w wymagane doku- 
menta nie zostaną uwzględnione.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem,
G rott.

I  Med.
— » a

Okulist. IChir., Akusz

Dr. J. Danielski
b. lek a rz  p ra k t. s zp ita l, krak .

osiad ł (2693-2-6)

 ̂ w Skawinie, i

Dr. Michał Kaufmann
wrócił z Amsterdamu i leczy choroby sta
wów, mięśni, nerwów, newralge, atonię 
kiszek i otyłość za p mocą m i ę s i e n i *  
( R a s s a g e )  wedłeg najnowszej metody 

M e z g e r a .  (2572 6 )
M eszka na S t r a d o i n ł u  p o d  L . 

przejmuje od godziny 2—4 popołudniu-

fOO sztuk
■nocnych prześcieradeł bez bzau, 23/, łok- 
szerok., 4 łok. dług., także pojedyne.e sztuki n» 
próbę po 1 złr. 25 ct. (2185-8-)

Scłió*iife!d CIe
w Pradze (w Czechach) I. Eisengasse 6. 

Rozsyłka pui ktc.aln.e za z a l i c z k ą .

Berneńskie materye
na gustowne

u b ran ie  jesienne lub zimowe
w odcinkach dług. 3Y0 metr. wystarczają
cych n» całe ubranie męzkie

za złr. 4 80 z bardzo pięknej 
„ „ 7 75 „ najlepszej 
„ „ 10 50 „ wybornej

praw dziw ej w e łn y  ow czej
Palm eriton i Boy na paltoty zimo
we metr złr. S -SO  do złr. 5*—. pakłak 
po złr. 3-3S do złr 3-—, aukna dam
skie metr po złr. 1-S&  do złr. 3-ftO  roz
syła każdtmu za zaliczką pocztową 

sk ład  fabryozny suk ien

Sieg-el- liiiliof
w  Bernie (Briinn).

Oświadczenie. Maierye powyższej firmy 
odznaczają się trwałem i gustotfnem wykona 
niem, tudzież szczegół.ią tiwałością. Także 
ręi z / zna a rzetelność i znaczna dostawa na 
to, że dosta czo jym bęlzie tylko najlepszy to
war i ściśle wedle wybranego wzoru Na żą
danie rozsyłka próbek darmo 1 opła- 
*“ *e- j2500 J8-20)

MAŚĆ NASKÓRNA M OULIN
Maść ta  leczy wrzodzianki,  p ry 

szcze,  czerwoności,  k ros ty ,  węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, sw ę
dzenie chroniczne, łupież  i w y r
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje na tychm ias t  
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie  dz ia ła  napo- 
ro s t  włosów.

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w- aptece 
M O U L I N ,  30, ulica Louis-le-Grand.
\Ve Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakow ie, w aptekach pp. Trau- 
czynskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

(2487-21-)

V  . 11K.SCIT K U N  DO

j J J i v S u i S w

jj . .  „ CBT1 bom u w ito  WY r.
!< ALBERTA MENDELSBURGA w Krakowie, Rynek Nr. 15, j
,H sprzedaje p o  kuisie dzietnym rządowe (26S7-2-2) J

ji węg. losy katedralne (Bazylika), J
U htóryeh najbliższe ciągnienie odbędzie się już \
II 1 listo p a d a  b. r. y

u

\  .................................................................................................

t z główną wygraną złr. 120,000 w. a. j
^  . ^ 08tarcza nowych arhuszów kuponowych do
Jj 6 °/q lis tó w  g a lic y jsk ie g o  B a n k u  H ip o teczn eg o  Ff 

A kcyj K o le i L w o w sk o -C z ern io m ieck ie j. J
i t l  ł W i T ł  n u t  r a M U l . T h r i ) ;

1st ma, osłabienie I bra 
apetytu w yleczone

J. Hofta zdrowotną czokoladą slodow
Do panaJAKA 1IOFFA,

Braunerstrasse Nr. 8.
1 lipca 1886 r.

Wielmożny| Panie^n^)d dłuższego czi.su cierp:ałem na biegunkę i tak silne dole
gliwości ■ « e wszelkie podane mi lekarstwa okazały się btzskutecznemi. —
W re s tle  *» porana lekarza, ażeby n i y w a 6  Jan a  HolTa .lodow ej c.oko- 
lady «dr , PaiulilM 8 "1 *'? anpełnle obu cierpień po kllkumlesięcz- 
nem u*y . wiL«?*5̂ 0rne-I J “nH Ht>lTa .łod on ej czokolady zdro
wotnej I '  jl rałŁ °  55 Dłt odzytikalani napowrót najlepszy apetyt

sie zatem spowtdowaną, wyraz, ó 
Panu mm jszem moje najserdeczme.sze podziękowanie. Z wysokim szacunkiem

Ch. Huhmiirker, kupcowa.
65 n a j w y ż s z ^ h  odz ak i 400 szpitali i tys:ące lekarzy wszelkich krajów zapisuje od
40 l. t  Jana lô  » P™ei ten czas wyleczono prziszło milion chorych. -
rzeme tych ogóm e usn“nJ cP w^ b ó w  zdrowotnyćh odbywa się obeci ie pr ez 27 ‘

w Europie, które ciągle wzrait.ją.
Roz<ze- 

000 składów

Należy się wystrzegać przed omamien:ami wskutek naślado- 
wan i uważać na oryginalny znak ochronny: portret i podpis 

w) nalazcy Jana Hofta Niżej 2 złr. nic się nie posyła.
■>© n ab y c ia  w e  w szystk ich  s k ła d a c h  apt., 

a p tek a ch  i w ie lk ic h  h an d lach .
• . t r g a r ®t hen ,  poczta Moscbganzen, 5 s ie rp L ia  1886 r.

Wielmożny P an ie! Jana Hoffa wyroby słodowe okazały się tak znakomlteml, 
że widzę się spowodowanym także nadal ich używać. L'praszam więc o przysłanie za zaliczka 
pocztową 4 kilo Jana Hoffa słodowej cz kolady zdrowotnej.

Z wysokim szacunkiem 
(2624-2-2) , *r - A n to n i  h i r e  g o r e ć  w Moschganzen.

. — n ■ —̂  a n

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


